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mira*tce« kwarki j>ó* roci. rocz.
i f fe n a s n e ic i ii :  W  k r a ju  3 .— b .—  1 4 -

„ Z a  g r a n i c ą  1.50 4.50 4 .— 18 .—
Zc z w lir ę  ad r«* j 30 kop. 

O G ŁO SZ EN IA : S a  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  je g o  m ie js c  
p rz e d  i e t a to m  40 s o p . p ie r w s z y  i 20 k o p . k a ż d y  n a  
s t f jp n r  r a z ,  a r. te k s te m  20 kop . p ie r w s z y  i 10 k o p . n a  
s t ę p n r  ra z ,  j a w ia d .  ż a ło b n e  p o  40 k o p . W  r u b r y c e  
« N ^ d r s ła n * “ w io r s z  p e t i to w y  lu b  j e g o  m i o j g c e l r b

Numer pojedyaczy 5 kop. 
Frennmeratą i ogłoszenia przyjmą)* 

Admitiistracya.

C za s odnow ić prenum eratę.
P rzypom inam y S zan ow n ym  prenumeratorom, że dnia  1 L ipca k oń czy  się p ierw sze półrocze. Dla u n ik n ięc ia  przerw y w  odbieraniu „D zień  

n ik a u, prenum oratorow ie półroczni, kw arta ln i i m iesięczni zechcą ła sk a w ie  nadesłać prenum eratę przed up ływ em  Czerwca.

W

Ekspadycya n iezw łoczna.

zm arł dnia 23 czerwca r. Ir. w Olszance, przeżywszy lat 68.
Złożenie zwiok dv grobów rodzinnych w Olszance odbędzie 
się w poniedziałek dnia 28 czerwca r. b. o godz. 11 rano. 
0 czem pozostała Rodzina zawiadamia krewnych, przyjaciół

i życzliwych. ;eoo5

O s o b n e  z a w ia d o m ie n ia  r o z s y ł a n e  n ie  b ę d ą .
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JLiwflt w tak  i ym aftpjących re jo n ach , 
jak  KrA lt.it *o P u lsk io  i M oskiew ski — 

znalazły  szeroki popyt i uznanie
L O K O M O B I L E o sta tn iego

w yrobu

TOWARZYSTWA AKCYJNEGO 1R6I6

Zakładów Rakow skich
MŁOCARNIE „H o fh err i S ch ran tz“ .

Adres kantoru: Kijów, Padół, Nablereżno - Kreszczatycka 8. demy wt

Filia K ijow ska
Z jed n oczon ego  Banku

podaje  do n iad o m cśc i ogólnej, zz w jo! lo k a lu , m ieszczącym  się  przy  u l. M i-

S pecya ln y  O ddzia ł
d 'a  s p rz e is ż y  i Wkp-ia panicrftw  procen tow ych , a k ry ',  u d z ia łó w  e tc . 18559

I’ *

( N o w o d w o r i a r i s k a  l . r  1 7 ) .
W obec w ystaw y w icm  m ieśc ie  od 1 lipca  do 25 w rześnia r. b., zawi&dsm a 
p o lak ó w ,'u d a jący ch  się  na  w ystaw ę, i i  rozporządza w sw ym  lokalu pokojam i 
gościnnym i, re ś tao racy ą , ogródkiem  letn im  i t. 4 . i da je  in form acye o inuycb 
i okojaet) i m io szk a n ia 'b . 18510

D-r A. Nowiński Choroby
dziw-inne. W  -Po i to .t tna  11. 1860?

Żakopane „$arYUS7,“
p e u sy o c a t 77  J  '  

(ul. C bŁ ub ińsk iego j A. R um ińskiego. 
Dom nowy z kom foriem  urządzony, 
l e l r f  n. G ar. go C ony en  pension rq  
7 kor. O tw arciu  1 lip ca  r. b. 3 8 5 3 1

D -rJ .
ordyn. w cho-

_  .   ro b . th iru rg . i
dróg  moczow. (cystokopia, u ro troskop ia). 
W. Podw alna 4, od g. 4 —5. 18383

Inteligentna
szycii-in, n;ożo na  wyjawi. Ź y la to k a
6 - 2 0  J .  J . 18002

185̂ 4

t o a  lu p n a  o r y g i n a l n y c h  nasion wy
jeżdża K. G ra lów  i i  na W , gry w po

łowie r r n r w r .
Z am ów ien ia  pro-.u.y ad resow ać:

LZirojróiiI.!Srata5iri
K ijów , Krcszo.-atyk 25. 18306

Płoskirów
p ren u m era tę  5 ogłoszenia do

„Dzienna Klliwskiip"
przyjm uje k s ięg arn ia  i m ag. p rz y lo r. 

p iśm iennych

J. Jacimirskiej.

Listy petersburskie.
—)oo(—

Petersburg, 21 czerwca
S .<iń żyło się. Oczywiście do czasu, 

d )  jesieni, kiedy będziemy świadkam i dal- 
sjego cią-.ęn pościgów za ideałami współcze
snego nacjonalizm u rosyjskiego. Nie spadł 
on z niebtjp jest nieodrodnym sjrieru poli
tyk i zaborczej, słow ianofJstw a urzędowego, 
tozpano iseuia się biurokracyi, ale wziął c rś 
po dahzych przodkach, po barbarzyńskim  
nacjonalizm ie okre u moskiewskiego, co to 
wszystkich na ś wlocie miał za niższe istoty, 
b ł łbem o podłogę przed własnymi tylko 
b g.tmi i poniżeniem bezwzględnem wobec 
nicn równoważył nieusprawiedliwioną butę 
wobec reszty świata.

Nie było naonczas imperyum. i n ik t go 
nie pragnął: Zdobywszy na szweda h N ar
wę. car Iwan nie objął jej w posiadanie. 
1'ozosLnł w Iwangorodżie po sw. jej stronie 
rzeki i zbudował tylko twierdzę naprzeciw
ko szwedzkiej. Oaawiał się włączenia do 
swy^h posiadłości krajów z ludnością obco- 
plemienną, ich wiary, kultury obyczaju. 
C h a .ł  być u siebie, korzystać z innych, ale 
nie puszczać ich poza potrzebą konieczną o’o 
swego państwa.

W tych w arunkach naćyonnlizm „z^o 
logiczny“ był możliwy. M ał zadania obron
ił0, ogramczoł się do usuw ania od rosyan 
wszystkiego, cokolwiek trąciło duchem obcej 
kultury . Strzegł jak oka w giowie n iety 
kalności ustroju Moskwy politycznego, ko
ścielnego i społecznego, aż do szczegółów 
drugorzędnych, aż do drobiazgów. Był tu 
nieprzejednany w każdej rzeczy.

Ale d łu -40 tuk trwać nie mogło. Szły 
]icą iy zachodu-ej Drzez P !skę i Ruś, anglioy 
.odkry li" morze Białe i kupcy ieh dotarii 
Ht do m iasta Moskwy Na tron wstąpił Go
dunow, który  rrozumiał, już konieczność hi
storyczną zaczerpnięcia s;ł żywotnych u źró
dła '•ywiiizacyi europejskiej, a w sto la t po 
nim Piotr W. stworzył imperyum rosyjskie, 
5?prowadził je  do Europy, jako m ocarstwo 
pierwszorzędne. Potem  rządzili powoływani 
P7 f i  m onarchów na wyższe stanow ska 
nhm cy, którzy osiow ali wyszkolić z dya- 
ków m oskiewskich biurokra<-yę na usługach 
rządu a u trkratycznego. Powiodło im się to 
w znacznym stopniu i dopóki s»mi stali nu 
czele, jakkolwiek byli bezwzględni i o ka- 
ryerę przeważnie dbali, wszystko szlo, a 
przynajm niej zdaw tło się iść m enajgorzej. 
N<e zauważono tylko, żc- naród idzie w swo
im rozwoju duchowym włusnem drogami: 
jedni do susa, drudzy do lasu i, żo nie u- 
m arły bynajm niej tradycye okresu moskiew
skiego, podeptane wprawdzie przez Piotra, 
lekceważone przez biurokracyę »a j^go na
stępców, ale uparte, jak  chw asty, których 
wyplenić nie można, i które w chwili spo
sobnej wybujać >ą zdolne na szkodę roślin 
kulturalnych, niszcząc owoce wieloletniej 
pracy. Dość ulewy, to  brózdy ciężko wy- 
płużouą wyrówna, d« ść burzy, co tdźbła 
zbóż połamie, by rozrósł s !ę chw ast pierwo
tn y  tubylczy r na długo kulturę utrudnił.

Swro się tak ćziś. W wTalcc z rewo- 
lucyą, k tóra szła także pod sztandarem  ni- 
saczycielstwa i siała chw asty swoje, r ią d  u- 
ciekł się do obudzenia z letargu trauycyi 
nacyonalist.czm j. O .knoła się natychmł-ist 
i jakby phię stuleci minęło bez siadu, co 
f ęła ws/yvStko, cz“gok()i^ iek dosięgnąć, mo
gła w czisy okresu moskiewskiego. Wy 
głosiła hasło „Kosya dla rosyan", jak  gdyby

w-ciąż trwało jednolite w. księstwo moskiew
skie, w którem  każdy obcoplemieniec, o ile 
nie był posłem obcego państw a, mógł ty ć  
bezkarnie pozbawiony m ienia i życia.

2.ńjiJazło ęję jd ra?u  wszystko; bard ■ 
wie w osobach dziennikarzy a la p. Mień 
szyków, hetm ani w osobach przywódców 
wszelkich strrnn ic tw  wstecznych, liczne d ru 
żyny, pieniądze i jeszcze raz pieniądze. Bo 
dla wojen domowych, które zęlulny jest ty l
ko toczyć mmyonalizm, potrzeba w naszych 
czasach, tak  samo, jak dla wojny z iw n ę tn -  
nęj, przedęwszystkiem pieniędzy.

Arm ia nacyonalistyczDa drogo kosztu
je, a ma tę wadę, że je3 t niekarna i o gros? 
miły stacza w a k i we własnym  obozie. Każ
dy nadstawia czapkę pod deszcz złoty, a 
gdy tbn ją  omija, wszczynają się kłótnie i 
swary. Dość przejrzeć parę numerów „Ziern- 
szetyny* p Glinki-Janczewskiego, .Rusk. 
Znam." d-ra Dubrowiną, „Priainój P u t’" p 
Puryszkiewicza, by czytać rzeczy, o ! któ- 
ryi h wh>sy jeżą się na głowic. Jak  z rogu 
obfitości sypią się (,skarżenia wz-ijemne o 
wyzysk, przy w taszczenie grosza „publicznego", 
intrygi w celu zdobycia te?o grosza i tak 
bez końca, z dnia na dzień. Nie krępują 
się ci panowie wcale, o t rzucają się błotem 
najw ybredniijszych wymyślań, odsądzają się 
od czci i wiary, ale na komendę zwierzch
ności idą jeszcze razem  gnębić ,,iaorodców“, 
bo to pachnie nowymi łuparrd, nową wypła
tą żołdu

Zakte, jeżeli ktokolw iek jeszcze, chciał- 
bj' łudzić innych, czy samego siebie „zdro
wiem" nacyonalizmu, prztkonać się łacno 
może, że wszelkie złudzenia już prysły. A 
gdyby wbrew oczywistości chciał twierdzić, 
że jakkolw iek przedstawiciele idei nacyona- 
listycznej eą ułomDi, to „zdrowie" tkw i w 
niej sarnej — mech czyta prace jej Tyrteu- 
szów, owe elukubracye p. M ieńszytnwa w 
„Now. W rem .", m isternie u tkane z obłud
nych dwuznaczmków i eofizmatów napręd
ce ukutych  Ten człowiek zapewnia oto, że 
w Radzie Państw a w sprawie wniosku 
finlandzkiego miłeść do Rosyi zwyciężyła 
brak dla niej miłości u  przeciwników wnio
sku, którzy mieli za sobą wiedzę i logikę i 
rozum. Zdaje się. źe nie zelżono tak  jesz
cze nigdy wyrazu miłeść w najgłębszych nf- 
zinaoh prostytucyi.

W szystko razem, idcowość i rzeczywi
stość, świadczy niedwuznacznie, że osławio
ny ,,zdrowy n«cyonaIlzm“ j<=st pierwiastkiem  
rozkEdu moralnego, toczącym warstwy spo
łeczne, z których rekru tu ją  s :ę jego  słudzy 
i rycerze W - ciągu krótkich trzech tylko 
l«t doprowadził je do stanu, w którym  nie 
mają już sił do żadnej czynności sam< dziel
nej, jakkolw iek tak niedawno jeszcze r.e 
zdolności tej się chełpiły. Co otało się z la
bami, z pażdziernikowcami w Dumie Pań
stwowej, z centrum  Rady Państw^? Bier
ne to dwś narzędzia głosow ań i tylko roz- 
bitki ich, nie czepiający się nawy n a c jo n a 
lizmu, p Chomiakow z garstką przyjanół 
politycznych w Dumie, k ilkunastu , czy kil
ku centrowców w  izbie wyższej świadczą o 
dniach minionych w:osny stronnictw a „kon
stytucyjnego".

Minęło wszystko i ni'<t nic jest wr s ta 
nie przewidżieć, kiedy powróci, ani na
wet czy powróci. Wiadomo tylKo, że 
następstw a stanu rzeczy obecnego, nie 
mogą* być pomyślne. Czują to sami na- 
eyonłl ścij cle wierzą, że odpowiedzialności 
mc poniosą. Są, według ich własnego świr. 
dec-twl, łapaczami chw il.  Tylko, że na tom 
łapaniu mogą się złapać. Chwile są ka 
pr>śa-. J. Mz.

Uroczystości Grunwaldzkie.
—000—

Zjazd kotojowy.
K c m ittt  Gr-daw»;dzki n l .e iw s iw a  polsV!i'g , (pTe- 

?os T aD sczjńsk i, ZRshjpca F ra n c isze s  Ba alow aki, se- 
a re i^ rzo  Leon K opc7 jń  ki i  Jó z e f  N ow orolski, sk a rb 
nik A uluni T rzo lrze ^ iń sk i)  w ydał [odezw ę, w zjw ojąeą 
kolejarzy polskich na  zjazd d 1 R rako  ?a w n iedzielę  17 
h. m. n. st. W fzyscy wolni cd służby, k tórzy  o trzym a
ją  potrzebny urlop, p rzybędą i w dn iu  tym uroezjstym : 
1) Z grom adzą się  o | godzinie 6 i p ó l j  rano  n a  placu 
przed dw orcem  ko lei państw ow ej w K rakow ie. 2) Fo 
pow itan iu  ze strony  kom it-.tu, udadzą^się^w e wspólnym 
pochodzio o godzinie 7 i pół na  B łonia. 3) P o  wysiu 
chan iu  mszy polow ej udadzą się  w raz z ogólnym po- 
ebcdi m narodow ym  przed  pom nik W ła d y s ław aJJa s ieh y  
i n a  W aw e l, gdzie d*puU cya k o le ja rs tw a  złoży wio 
n iec  ns g rob ie  Jag ie łły . 4) W ozrną u dzia ł w wielkim  
wiecu ko lejarsk im  z jedjD ym  re fe ra tem : «Zadamy 
w prow adzenia  polskiego języka w w ew nętrznej służbie 
kolejowej w Gal!cyi>.

Wstęp na nabożsństwo
w kościele  N. M. P . w p ią tek  15 lip ca  będzie  c .z ę irą  
wolny, częśc ią  za  b ile tam i. D ia  w ybitn iejszych gość: 
i ć ep u tac y i zam knięte  będzie  k o r d .n f m straży  pożarnej 
presbiP-ryum  (dw ieście  m iejsc siedzących) i n aw a głów
na (1,100 m iejsc sto jącycn i 212 s ifd ią -y c h ) . Ithszta , 
to je s t  obie uaw y boczne, m cgące pom iaścić około 
l ,0 f 0  osób, pozostaw iono tę d ą  wolno d la  publicz
ności.

R ów nocześnie odbyw ać się  będą nabozeó-tw a 
z kazan em w innyrh  kcśc ic łacb : d la  w ycieczek z K rć- 
lostw a i ze Ś ląsk a  n  F ranc iszkanów  ze sp ecy slcem  k a 
zaniem , u D om inikanów , B ornardyaów , R e fjrm ató w , 
K arm el.tów , w keścio le św. A n n y —w reszcie w koście
le p^ott sianckim  i w synagodze.

Repertuar teatralny.
O pera lw ow ska a a  w tea trz e  m iejskim  w K ra 

kowie pudezps uroczyste ści G runw aldzk ich  (nas:ępująci 
p rz id  tiw ie n ia : w p ią tek  w ieczór 15 b. m. n. st. o g. 
7 tK onrart W allen ro d * — w sobotę po po łudn iu  tS traszn y  
dw ór», w ieczór «IIa!ka» — w n iedzielę  po po ładn ia  

H alka*, w ioczór cK onrad W illeu ro d * . B ilety n a  p ią t
kowy wioczór sp rzedaw ać będrio kom ite t w swojem 
biurzo—na inoe p rzedstaw ień  a— to a tra ln a  k.s.a za- 
m aw i: ń.

Dziennikarze zagraniczni w Krakowie.
P ary sk ie  b iu ro  inform acyjno-prasow e kom unikuje 

nam , zc w edług in fo rm acji ze1 'ęgnię tycli n a  m iejscu, 
przybędzie na  obchód grunw aldzk i do K rakow a w cha
rak te rze  korosponden‘ów szereg  dz ienn ikarzy  fran cu s
kie h i ang :e lsk icb . Z apow iedzie li dotąd  przybycie ko 
respondent i .J o u rn a l  des D ebats*, .T em ps* , . E  ho do 
P aris* , <G ulois*, o raz  m-s. B eatrice  B askorvil!e  z L-m- 
(lynn, jako ko resp o ed en tk a  pism  an g ie lsk ich . Za-t ,ą?al 
się  w K rakow ie  sp e c ja ln y  kom itet dz ien n ik arsk i w cc- 
łn  przy jęcia  g ści zagran icznych .

do zwrotu serc w ubiegłe czasy. Pięć wie
ków m ija od zwycięstwa pod Grunwaldem. 
Utrwaliło ono na*z byt, stało się chrztem  
rycerskim  wielkiej tpoki, dało nam  wieków 
kilka wolności, potęgi, sławy. Nie w ystar
cza w ta ' ą rocznicę podnosić ducha, krzepić 
się lepszej dcli nadzieją; uświęcić trzeba ją 
czynem, odpowiednim naszym czasom, po
trzebom, uczuciom. Do czynu takiego wzy
wamy nasze społeczeństwo. W  oświatę zbro
ją sie dzisiaj w styęlkie ludy, widząc w  niej 
niezbędny warunek, postępu i rozwoju; dla 
narodu zd rożonego  w ewym bycie, oświata 
jest orętom  niezwalozonjm A jednak pra 
gnienie j j u nas jeszcze w szerokich war
stwach, na których pizyszłeść nasza się 
upiera, niezaspokojone; u tysięcy nuwet je
szcze nieńzniecone. W tę wielką rocznicę 
zbier/m y przeto dar, który pozwoliłby roz
szerzyć ramy naszej pracy i duł możność 
rozsyłania jasnych promieni oświaty narodo
wej w najodleglejsze zakątki ziem naszych. 
W zywamy więc w szystkie serca do wię
kszej ofiary — niech będzie godna wielkiej 
rocznicy — do hojnej możnych, do składa
nia drobnego grosza uboższych. Niech nikt 
się m e usuwa, lecz pośpieszy złożyć chociaż
by grosz wdowi- Fundusz zebrany otrzyma 
Towarzystwo Czytelni Ludowych. Datki 
upraszamy wy»yłać do Banku Związku Spó
łek Zurobkuwych w Poznaniu, przy ulicy 
Wiłhełmowskiej Nr 2G, lub do redakcyi pism 
polskich. Naslępuje długi szereg podpisów.

Zabór pruski w rocznicę Grunwaldu.
—o—

Komitet złożony z reprezentantów wszy
stkich stanów  i stronnictw  w zaborze -pru
skim wydał następującą odezwę:

„W śród ciężkich trosk i udręczeń dzi
siejszej chwili, wśród pracy mozolnej, aby 
otrzy mać to, co nam ojcowie przekaial,': 
wiarę, ducha, ziemię i język—najwy? sze do
bra doczesne, cofa się człowiek chętnie w 
głębie wieków. W- obcowaniu z przodkami 
i wspomnieniami ich wi> lkich czynów ukrze- 
pi serce, myśl i ram ię na dalszą służbę, na 
wytrwanie w zoojn i przetrwanie ucisku 
i niebezpieczeństw. Rok bież cy uadwje się

S o c y a f i ś c i  o r o c z n i c y .
—o—

S tylow ą odezw ę w yda’a  Rocy iln a  d e m o k ra c ja  
K ró lestw a P o ls tin g o  1 L itw y, z pow odu rocznicy g ru n 
w aldzkiej.

OspMiwy te r  e lab o ra t tw ie rd ń , że lud p racu ją 
cy, k tćry  p :.rty e  reakcy jne  jakoby  s ta ra ją  s .ę  wcią
gnąć  <lo t-g o  obchodu, n ie  m a nic. wspólnego z wal- 
kam i średniow ^eczuem i, bo n ie d la  niego w alczono 
pod G runw aldem . Pognęb ien ie  krzyżaków  skończyło 
s-ę pognębieniem  lu d n  polskiego, litew sk iego  i ru 
skiego ...

Po  tak ich  w y w o d .ch  .h is to rycznych*  odozw a 
zw raca s.ę  do robotników  i o strzeg a  ich, że przec iw  
n im  SKinruwany je s t  obcLćd g runw aldzk i, żo . r e a k c jo 
niści rosyjscy, pńlscy i czescy  chcą za jeg o  pomocą 
w y w o ła ć  UśrOf robo tn ików  sz o w in i s ty c z n ą  n ienaw iść  
dó  n iem có w * .

O dezw a kończy się  okrzykiem : .P r e - r  z pam iąt 
k a  grunw aldzką! P roca  z nacjonalizm em  słowiańskim ! 
N iccb 5vje n ie n ro A n  k lasa  robotnicza!*

S o c ja ln a  d e m o k ra c ja  K ró lestw a Po lsk iego  i 
L itw y ma lak aię zdaje, robotnika polskiego za o s ta 
tecznego idyo’e, ("-iypuszczając, żo t-ikio .o s trze że ń .a *  
inogą nań w płynąć.

spodarki krajowej na Rusi, aby owa g> spo
darka nie była, ani polską, ani naw et rn- 
sińską i choćby złą, ale komeczniu rosyjską. 
Pozostawiono nam  tylko nrawo płacenia po
datków, którym i szafować będą inni.

W Poczajowie równocześnie nie p zo
stają przypominać stare  hasła i wołać — na 
pohybel, hańba łacinnikom i lachom.

Kursowały właśnie taraz na W ołyniu 
ulotne wezwania, podpinane przez archim an- 
drytę W italego, aby naród  ściągał „krzyżo
wymi chodami" pod Beresteczko, na mogiły 
kozaków, którzy polegli w 1051 roku  za 
wiarę i za wyzwolenie ruskiego ludu od 
polskiej Jconstijtucyi.u I dalej dosłownie tak: 
„po drodze w Berest, czku, żeby noga wasza 
nie słanęła w kościele katolickim, ani u ży
dów (w kostel n i nogoj, n i u  źydow na  po- 
stoj), bo byście mogiły uświęcone przodków 
zbezcześcili łacińskim  i żydowskim... sm ro
dem (smradom ), a my wygnalibyśm y was ze 
społeczności wiernych, jako zapowietrzonych 
zadium ionych*.

Zdawałoby się, że autor odtzwy. gdy 
z pod pióra jego miało wyjść tak  niesłycha
ne w ustach chrześciańskiego duchownego 
blużnierstwo na kościół kaiolicki, a aięc 
także chrześciański, powinien b j ł  zawahać 
się, co najm niej przez wzgląd na dostojność 
i powagę arcybiskupa A- toniusza, na  k tó re
go btahoslowienie odezwa powolujo się. Nie 
zaw achał się i—zbluźmł.

Jako redaktor „Poczajowskiego Listka", 
który nie inaczej się o nas odzywa—przy
pomniał sobie zapewne śWiudeitwo arcybi
skupa Antoniusza, dane tej ga-eeie, do
słownie „ ..przedewszystkiem rozpowszech
niajcie „Poczajowski Listek* między lud...!" 
(Odpowiedź na list związku N. R. w dodatku 
do ,P . L istka" Nr 58 z 1899 r.).

Tak się pracuje równolegle w Dumie 
i wśród ludu nad utrzym aniem  zgody m ię
dzy dwiem a narodowościami i dwiema reli- 
giam i, którym  sądzono z woli silniejszrgo, 
a z dopuszczenia Bożego — na jodnej ziemi 
żyć i być.

IB.
Polacy i kat licy^nic schodzą 7. porząd

ku dz ien irgo . W  Duru ii nie przebrzmimy 
je.s’c »e „pol«k o dni" i mamy dotąd w uszach 
z jednej srrooy apolowan e władyki Eulo- 
giusza vj imię pubratyriistw a słowiańskiego 
do .d rtg lcb  braci p laków" i zapewnienie p 
Stolypina, że nas „cen i lubi* — a polem 
usunięcie pfilakó }rH\iie na równi z żyda
mi, od zicm slw fl abyśm y t.ie zaśmiecili go

Zdawałoby się, że wobec takiego uspo
sobienia względem Katolików — należałoby 
r a s  co najm niej ignorować. Tak nie j e 4. 
Oto tegoż arcybiskupa Antoniusza list o tw ar
ty  do większych właścicieli ziemskich na  
W ołyniu , nłe tylko rosyan, ule i polaków. 
(„Żyzń Wołynia* Nr 219 z 1909 r.) „ ..aby  
dokończyć odbudowania w 0 *ruczu założo
nej przez św. W łodzimierza ceikw i, nepisa
łem do miejscowej szlachty, jp  sżąc o ofia
ry—listów 850. Ńa to—84 3 nie raczyło na
w et „plunąć w odpowiedzi* (p lunuć w ot- 
\uiet). A przecież przypuszczać mogłem, ze 
na ta s i c-.l dadzą i to nie tylko rosy&i i°, 
Ple i polacy*.

„W szak idzie o św ią'yn ę wyoudowaną 
przez przodka wtolu m agnatów katoli ów... 
Cesarz raczył obiecać, że na poświęcenie 
cerkwi może zjedzie. Czyżby uczucia n a le 
żne M nar-ze zawiodły u rosyjskiej, a ta k 
że i pokkip j szlachty".

A*cybiskup Antoniusz nie jest byle kirn* 
inteligeneya niepospol ta, natura bogata, go 
rąca—dostojny, nie tylko wysoką godnością, 
ale i osobistomi zaletami—słowem nie tylko 
personat, ale i persona, dttóra indyw idualno
ścią swoją waży i tnaery . Gdy więc mówi, 
nie można słów j^go puszczać mimo uszu, 
choćby dła zoryentowania się, jakie w na j
wyższych sferach kościoła prawosławnego 
ludzie, lntebgencyą wyżsi, mają poczucie r e 
ligijne, a jaką miarę przykładają do uczuć 
religijny, h u drugich.

A
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J a k ik o lw ie k  wiarę w yznaje się , przy
wiązanie do niej i do wlasn?go kośc'oła —  
nakazuje szacunek.

Człowiek w art, o ile w coś wiem-y, 
o ile ceś ‘wyznaje. Nawet, gdy przyw iąza
nie do wiary dochodzi do fanatyzm u, do te 
go, o którym  powiedziano, że jest ,,wyro 
dnym synem w ia ry " — nie można nie usza
nować szlachetnego uczucia, skąu wziął po
czątek. Ale zrozumieć trudno, i więcej jak  
dziwi ien, kio gorący własnej w iary w y
znawca, nie umie w drugim  uazanosać  je
go wiarę, jego przywiązanie do własnego 
kościoła—kto zapomina, że przywiązanie to 
jest i m usi być z natury swojej wyłączne, 
w fłączaiąee toftb retigie,-że nie można dwom 
ranom  się kłaniać, że katolik może budować 
t*P:o swoje kościoły.

Ksawery Krasicki.
Chołoaiów na W ołyn iu .

O t e s t a m e n t  k s .  O^iri8kiego>
—o—

J a k  donoszą pism a pr te rsb u rsk ie , z rorporządzo- 
dzen ia  sędziego .śledczego do spraw  szczególnej 
wagi, Ju rew icza , a resz to w an o  w F e te rsb n rg u  s e k re ta r ia  
k o n sy s to n a  rzym sko-katolickiego, B roniew skiego, który 
ma być mocno skom prom itow any w sp raw ie  spo rządze
n ia  fa łszyw ego tes tam o n tu  ks. O gińskiego.

Nowo aresz to w an ia , jak  p rzypuszczają  pow sze
d n i e ,  pozostają  w bezpośrednim  zw iąz -u  z przyzna
niem  się  do fa łszerstw a O lszew skiego, podpisanego na 
testam encie  w ch arak te rze  św iadka.

O lszow ski, k tó ry  był prezo3:m  kasy em ery ta lnej 
kolei piM nccoo-zachcdnicb, u staw iczn ie  m iał do czy tre- 
n ia  z wdowam i po urzędn ikach  kolejow ych, którym  
w ypłacał em ery tu ry . Otoz te  kobiety ' bardzo częste  
prosiły  Olszowskiego, aby się podpisyw ał na testam en
tach w ch arak te rze  św iadka, przyczem  za skrom ne wy 
nagrodzenie  daw ał swój podpis, n ie  ty lko^n ie^czy ta jąc  
te s tam en tu , ale  n aw et d o zjiająa z ap ise d aw cz y ń .-  
Z czasem O lszew ski pozyskał repu  ta- yę  jezlo w ieka, go
tow ego ptdpt^r.e  się pod iakim kolw  ok trs tim e iitc ip  
P rzychodzili do niego z gotow ym i t;ś » m e r .u m 1  i on 
podpisyw ał je  bez najm niejszego w ahania .

W szyscy, pod e jrzan i o sfa łszow anie  tpstsm entu  
ks. O gińskiego, zuajduią się  w w ięzień  u. W ypuszczo
no n a  wolność za k liłc y ą  jednego tylko adw okata  
A dam czew skiego. Śledztw o, w edług w szelk iego p ra 
w dopodobieństw a, n ie zostan ie  nkcńi zomi w c.esn ie j, 
ja k  w jesien i.

ttBMtBEinWWmtlt Tnrs

Zajścia lwowskie.
-)oo(—

Koło polskie wobec zajść.
Odbyło się posiedzenie Koła Polskiego 

w W iedniu, na którem. prezes d-r Głąbińeki 
omówił zajścia na untoessytecie lwowskim i 
wyraził ubolewanie jak i oburzenie z powo
du postępowania studentów  ruskich. Dr. 
Głąbinski skonstatował, że według dotych
czasowych wyników śledztwa, ekscesy były 
zdawna przygotowane, poczem dął krótki 
opis zajść. Policya aresztowała tych eksce- 
dentów, przy których znaleziono broń i któ
rych czynny udział był widoczny. Następ
nie podał do wiadomości, że panuje pows.e- 
chne m niem anie, iż właściwym i sprawcami 
zajść są profesorowie D aiestrzański i Ko
leś sa, który to ostatni miewał częste korfe- 
reneye tajno we Lwowie. Dalej podniósł, iż 
należy ubolewać, że m inister sprawiedliwo
ści wezwał prokuratoryę Iwow3uą do prowu- 
Jzonia śledztwa objektywuie i sprawiedliwie, 
guyż to podaje w wątpliwość obiektywne 
sprawowanie sądow nictw a w Galieyi.

W ywiązała się dłuższa dyskusya.
P. Buzek dom agał się zażądjpdą w yja

śnień od m inisterstw a w sprawie tego we
zwania.

F. Ptaś domagał się stanowczego pro
testu, gdyż depesza taka obraża tądownic- 
two polskie i nawołuje niejako do stronnicze
go traktow ania mt koizyść zbrodniaizy.

P. Starzyński popierał propozycję p. 
P iasia  i domagał się, żeby żądać stanowczo 
od rządu, aby w izbie stwierdził to, co już 
uriftdowiiie ustalono, mianowicie, że polacy 
wcale nie strzelali.

P. Kozłowski zaproponował dwie in te r
pelacje , jedną  do całego rządu w sprawie 
wypadków, a drugą do m inistra spraw iedli
wości o aepeszę do prekuratoryi.

P. D ębsti wniósł, aby p rezydyun  uda
ło się do bar. B ienertha z zażaleniem na m i
nisterstw o sprawiedliwości i zażądało odpar
cia fałszywych w ersji, jakoby polacy byli 
stroną zaczepiającą. Ta droga jes t pew niej
sza, ponieważ nie wiadomo, czy będzie jesz
cze posiedzenie izby.

P. Ptaś na Wypadek uchwalenia wnio
sku p. Dębskiego zaproponował rezcłutyę, 
wyrażającą oburzenie i protest z powodu de
peszy m inistra sprawiedliwości do prokura- 
toryi we Lwowie.

W niosek p. Dębskiego jednogłośnie u- 
chwalono.

Opinia socyaliatów.
Bardzo charakterystyczne stanowisko 

wobec rusinów zajm ują po ostatnim  napadzie 
p<sma socyaJistyczne „Naprzó" pisze:

c ts ie  u leg a  kw esty ! ,  że odpow iedzialność za  ,ę 
ck rw aw ą łaźn ię*  sp ad a  n a  k lub  poselski ru sk ich  naro
do w có w . Posli-wio ruscy zam ów ili sobie d e m o n s tra c ję  
n a  no iw crsy tfic ie  Iw ow scim  *?la e fak tu , ja k  i-ongalskie 
(św ie tle n ie  d la  wczorajdzycii w niosków R om , jezn k a . 
A  przecie  m rg l i  i powiimi b j l i  p rzew id z ieć ,  źo ten  
« e f ;k t j  doprow adzi ao n ieob liczalnych  n astęp s tw , żo to 
b en g alsk ie  św ia tło  oa dynam itow ym  w u lk an ie  w j w o ła  
wybuch i k a ta s tro fę ! .. rzeczyw iście w yniesiono z aui- 
w ersy tetu , t ru p a  i rannych , a le  rnsioów , czego się  ruscy 
posłow ie nie spodziew ali, in scen izu jąc  w nieodpow iedni 
sposób dem oDstracyę na  tuk  zapalnym  gruncie ,.

Z a  kordonem , na  U k ra in ie , g d z .e  żyjo o lbrzym ia 
w iększość n a ro d u  m ało rusk .ego  T am  uonaterzy  ci 
siedzą cicno, tam  oie chw ytają  za  b raun ing i, tam  nie 
u rząd zają  rozruchów  w u n iw ersy tec ie  kijowskim., am  
nie w alczą o w łasny u n iw e rsy te t i o p raw a  narodu we 
zbro jną rę k ą —ty lao  u  w A ustry i ŁonstytncyjneJ, gdzie 
m ają d j  dyspozycyi pow szechne rów ne p raw o w ybor
ca*, gdz.*» m ają wo aość  prasy , o rg a n iz a c ji  i zgrom a
dzeń, gdzie m ają trybunę  p a rlam en ta rn a  i w szelkie no
w oczesne środki w aiki po lityczne .* .

To samo zestawienie czyni socyalisty- 
czay *Głos“ lwowski:

W  K ijow ie, w  tern seren  U k ra in y , milczy « n o \ 
w oczesna myśl u k ra iń s k a ’*. Tam  słow o u k ra iń sk ie  
w ygnano n ir ty lk o  z sadów i nrzędów l W ygnano j e  zo 
szkół; zam knięto  ośw iatow o rg n isira  «P rosw ity» .

O un iw orsy tocie  n k ra iń ia f ir ,  o u k ra iń sk ich  kato- 
rtrsełi w K ijow ie n ik t z uypfom afów  u k ru iń ik ic b  naw et 
nio m arzy! liruazew sk ij s ta ra ł  s ię  o k a te d rę  w kijow 
skim  u n iw ersy tec ie . Ale w y b a d a ć  m iał pu tfgy jskn l... 
i i iu  u k ra i/n k a  dem sgf g ia  na-youallistyczna m ilczy. Tam  
do br-uo ingów  nio np .-la ji!

U ms n ac jo n a lis ty czn y  k lub  u k r a u  ki d a ’o ha
sło  do w alki ni«frzi-jedrinne ; nio pozw ala  na krouw a- 
ino w łoskiego ciii wersy te. u w T r y f ś c n ;  ci -am i dy p lo 
m aci i m ężow ie s tan u , k tć rzy  n iegdyś ła  k ą  i j>rotukcyą 
polskich  potentatów  doszli do posad  w jsuk ich . a  w#ik

i cfiar.tmi rcr-lrtarya™ . k tórem u rógdy pomocy nie dali  
doszli j r  oz re ie rm ę wyburczą do poselskich m an d a 
tów—ci sami m ę ż o w y  sianu osirożn i sp r j t i . i  i dy p lo 
m atyczna  dz.s p ™ r z ? ą \ą  groźnie głownią buntu i r o 
ił olucy !».

Dochodzonia sądowo

Dochodzenia sądowe w sprawie napędu 
na uniwersytet dały ciekawy matenfał" Oto 
stwierdzono, że młodzież rusku, idąc „na 
wiec" do uniw ersytetu, wzięła zo sobą mnó
stwo indywiduów, nie m ających nic wspól
nego z uniw ersytetem , a posiadających tyl
ko silne pięści, grube palice i brauningi. 
Kilku takich „akadem ików ” ruskich jest i 
w liczbie tych, których po ukończeniu 
pierwszych dochodzeń pozostawiono w wię 
zieniu sredczem. Jeden z aresztow anych na 
uniwersytecie „akademików" jes t analfabetą.

Na fakt, że Kocko padł z ręki samych 
rusinów, posiada już sąd dowody nietylko 
ze strony młodzieży polskiej i służby uni
wersyteckiej, ale i w zeznaniach ze strony 
aresztowanych rusinów.

Oto jeden z aresztowanych, który, jak 
okazało się, nie jest akadem ikiem , a począt
kowe wylegitym ował się indeksem  Juliana 
O saka, który dali mu Ukraińcy, opowiada, 
że w czasie strzelaniny zauważył w grupie 
studentów  ukraińskich młodego człowieka, 
który oparty o ścianę, strzelał w kierunku 
ukośnym do barykady. Rozmaite momenty, 
między innymi i rodzaj rany, jak ą  odniós 
Kocko, naprowadzają na to, iż to był wła
śnie zabójca Kocki.

Okazuje się również, że i zraniony w 
nogę jegom ość, którego odstawiono z Kocką 
do szpitala, podał iałszywe nazwisko. Mia
nowicie z początku oświadczył, że nazywa 
<dę W ełyczkowskl, później zaś podał nazwi 
sko Leontowicza.

Kocko bohater.
Z zabitego przez siebie sam ych K .cki, 

ukraińcy r  bią nowego „bohatera-meczennt- 
ka*. Zarządzono ogólno - narodową żałobę, 
którą ogłasza „Diło" na czile numeru: „Nu- 
rudny kom itet uchwalił wezwać całe nasze 
społeczeństwo do U-dniowej ogólno-narodo- 
wej żałoby z powodu śmierci Adama Kocki 
w walce o ukraińsk i uniw ersytet". W nej 
bliższych dniach ma ukazać się agitacyjna 
broszura , Życie i śm ierć Adama Kocki", 
rozpisano Fkładki „dla ofiar wszechpolskiego 
m ordu", ukraińscy prowodyrzy tworzą „fun
dusz im. Ad. Kocki", zwciują na prowincyi 
wiece, „na których będa omawiane ostatnie 
zajścia na uniwersy tetie" i t. d.

Glos N. Fr, Presse.

Niedzielna „Ncue Freie Presse" podaje 
artyku ł o zajściach na uniwersytecie, pióra 
lwowianina dr. Bertołda Merwina. Artykuł 
inform uje o znjści&ch zupełnie bezslronnłe i 
zgodnie z prawdziwym  etanem  rzeczy. Na 
podstawie inform acyi z kół uniwersyteckich, 
donosi autor, że senat i profesorowiojzdawa
li sobie już przed wypadkiem sprawę z g ro 
źnego położenia, a naw et toczyły się nad 
sytuaoyą liczne narady w ścisłej jednajr ta 
jemnicy przed młodzioźą p iP ką ; chciano bo
wiem w ten sposób zapobiedz jakimkolwiek 
wystąpieniom z jej strony. Istotnie też za
m iary g m a  profesorskiego zostały uw ień
czono o tyle pom yślnym  wynikiem , że mło
dzież polska zupełnie praw ie w zajściach 
udziału nie wzięła.

Następnie zadaje sobie au to r pytanie, 
cay młodzież ruska ekscesam i ostatnim i 
zbliżyła się ku uzyskaniu ruskiego uniw er
sytetu i nietylko, że odpowiada na to py
tanie przecząco, nawet jest zdania, że tego 
rodzaju wypadki oddalają tylko rusinów od 
ich celu. Zdanie to m otyw uje następnie 
autor rozmową, jaką m iał w U>j sp ray  le z 
dr. Głąbińskim natychm iast prawie po je
go przybyciu do Lwowa. Dr. Głąbiński 
jest zdania, te droga, na k tórą wstąpili ru- 
sini, jest najfatalniejszą Rozgoryczenio bo
wiem, jak ie  budzą sweml wystąp eniami 
wśród społeczeństwa polskiego, nie s tw a
rza wcale odpowiedniej atm osfery dla po
kojowego rozwiązania kw estyi u n iw em tec- 
kiej.

Rozmowę a dr. Merwinom zakończył 
dr. G łąbiaski zdaniem, którem u najgoręcej 
cbyna przyklasnąć wypada: „Jeśli arcybi
skup Szeptycki—rzekł prezes Kuła polskie
go utrzymuje,- iż rusinoro musi się dać u- 
niwursytet dla um ożliwienia im tworzenia 
kultury, to właściwie trzebaby to odwrócić: 
uniw ersytet jest dziełom kultury narodu, 
jest uKoronowaniem kulturalnych usiłowań, 
lecz gdy kulturalne usiłowania przechodzą 
w eks-esy i strzelaninę, to właśnie dowo
dzą tern żądający swej niedojrzałości do a- 
zyskania tak kulturalnej insty tucyi, jak uni
w ersytet".

Stanowisko to „Ntue Fr. Pressc" w 
sprawie ostatnich zajść jest najlepszym  do
wodem, że naw et niechętna po>8kum prasa 
w iedeńska może przejrzy i ocoui aw antury 
russie , wedle istotnej ięn wartości.

Obchód jubileuszowy
w Czerwińsku.

■ )oo(
W niedzielę ubiegłą odbyła się pod

niosła uroczystość w Czerwińsku: odpust z 
powodu święta Nawiedzenia N a jśw ię ts i j 
Maryi Panny w połączeniu z obchodem 500- 
letniej rocznicy przybycia do Czerwińska 
W ładysława Jagiełły, dążącego na walkę z 
zakonem krzyżackim , walkę, uwień zoną 
zwycięstwem pod Giunwałdem .

O Gzai-wińsku, jednej z najstarszych 
osad polskich, znajdujem y pierwszą wiado
mość w krom kach z roku 1060. W tym  ro 
ku A leksander bł&ku > płocki sprowadził z 
F ran c ji zakonników reguły św. Augustyna, 
zwanych kanonikam i regularnym i Iat°raneó- 
skim*. Niewielki klaszt rek, jak i tam  był, 
ustąpił m iejsca nowemu, który wzniósł Piotr 
Duaiu w 1 1 1 7  r., a następnie ufundował 
tam cpactwo. W ładysław Jagiełło, kiedy 
szedł w 1410 r. przeciw krzyżakom, błagał 
w tej św iątyni o szczęśliwe powodzenie, a 
po oaniesionem  zwycięstwie hełm swoj i we
ta srebrne złożył. Tutaj wtedy połączył się 
z przybyłem wojskiem  W itolda i przeprawił 
się na drugi brzeg Wi.Gy, idąc dalej w stro 
nę Grunw»!du. Następnie w ] 4 1 9  r., udając 
sję znowu przeciw krzyżakom, zatrzymał 
stę tu. Po raz trzeci był w roku 1 4 2 2 , że
by potwierdzić k la-ztirnw i wszystkie praw a 
i nadania Koronne, i swej strony  nowe 
przydał. W r. 1130 potwierdził w Czernili
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sku na zja ździe s ta tu t wiślicki. Książęta m a
zowieccy W ładysław i Bolesław z przedmej- 
szymi penami uzupełniali tu  w r. 145-2 s ta 
tu t księcia Janm za. W stę mwal 1u Zyg
m unt III w r. 1 5 9 3 ,  płynąc W isłą do Sćwe- 
cyi. Jun Kazimierz kilkakrotnie nawiedzał 
Czerwińsk, gdy starał się o koronę, poleca
jąc l o s y  elekcyi i życie swe opiece cudow
nej Matki Boskiej. Za rządów pruskich o- 
de lruno  klasztorowi wszystkie dobra, i 
wreszcie klasztor w  roku 1819 oddano pan
nom N orbertankom , sprowadzonym  z Płoc
ka; obecnie je s t tam  stary klasD or tegoż 
zgromadzenia, a kościół poklasztom y zamie- 
mono na kościół parafialny. W  wielkim 
ołtarzu znajduje 6ię obraz cudowny Maiki 
Boskiej z DzieciąikDm Jezus, m alowany w 
wieku XVII.

Właściwa uroczystość rozpoczęła się 
pm ccsyą dookoła historycznych wałów, a 
pot< m ks. in fu łat Petrykow ski, ofioyał z 
Płocka, w asysteneyl 26 księży i kilkunastu 
kierykow, odprawił M-zę św. przy wielkim,* 
o łta tzu , podczr.s której wygłosił kazanie 
piękne ks. kanócik Figlelski, redaktor „Ma
zura" z Płocka. Chór m iejscowy odśpiewał 
mszę na cztery głosy. Oprócz tej mszy ś w , 
zewnątrz kościoła odprawione były dwie 
msze św. przy prowizorycznych ołtarzach 
ua  wzniesieniu i wygłoszone zostały dwa 
kazania—przez ks. kanonika Krawczyńskie 
go i ks. kanonika Dublasiewicza. Podczas 
pierwszej mszy św. grała  orkiestra demo- 
kracyi chrzęściańskiej z Płocka, podczas 
drugiej śpiewał chór, przybyły . z wioślarza
mi W spaniale wypadła pieśń „Bogarodzica 
Dziewica". Uroczystość zakończono nieszpo
rami i odśpiewaniem Te Deum laudam ńś.

Dzień ten zyska trwale upamiętnienie. 
Ks. kanonik Groberski ufundował dwa m o
dele, pomnika króia W ładysław a J-g iełfy  i 
tabl t y pamłątkow j z płaskorzeźbą, które 
p ragnie  on postawić w kość ele czerwińskim 
na upam iętnienie pięćsetnej rocznicy przejś
cia przez Czerwińsk wojsk Jagiełłow ych w 
dredze ,pod Grunwald. Twórcą modeli jest 
artysta-rzeźbiarz Gruberski. Modele powyż
sze ustawione były w bocznej kaplicy, ude
korowanej kwieciem. Na projektowane dzie
ło pam iątkowe potrzebne są fundusze. Wi
ceprezes Towarzystwa wioślarskiego, które 
brało udział w uroczystości, p. Lueyan Ku- 
ojteeki, na mocy uprzedniego porozumienia 
się, oświadczył w im ieniu niektórych klu
bów i stowarzyszeń warszawskich, iż bio
rą oue na siebie kos«t wykonania pom 
ników.

Uprócz tego ks. Gruberski n i  pam iątkę 
niedzielnego jubileuszu wydał odbitkę obra
zu M»tki Boskiej z wotam i, którego orygi
nał z la t dawnych przyjiadkowo odszukał. 
Napis, jaki ptfd nim  widnieje, świadczy ci, 
bytności W ładysława Jagiełły  w Czerwin-, 
sku, wota zaś, jakio na m m  po bokach zaaj- 
dują się, a pochodzące od króla Jagiełły j 
wielkich panów polskich, dokum entują o je
g o  cudów m ści.

Napis dolny brzmi, jak następuje:
„Historya obrazu y flflfcysffa tego czer

wieńskiego w Xięstw ie Mazowieckiem w 
powiecie W yszogrodzkim dawnymi czasy 
słynącego". Dalej następuje: „Jako Anuules 
świadczy od roku Pańskiego 1 4 1 0  die 2 Julii, 
albowiem tego m k u  za panowania W ładys
ława Jaglellpa, Króla Polskiego, k tó ry  w y
praw ując się przeciwko krzyżak.im , na tein 
m ieyscu ofiarował się z woyskiem  swoim, 
skąd ruszywszy się znaczno zwycięstwa o- 
trzym ał y powracając na tem  m ieyscu dzię
ki oddał Panu Bogu". Dalej następuje hi- 
sterya rozm aitych cudów, wreszcie na koń
cu wiersz, napisany literam i gotyckiemi:

0  G w iazdo W schodu n a  Z achód  W chodząca 
W  K sięztw io  M la io w s :n endy  sty iiąca

Do Ciobio prośby naszo oddajem
N iech  w T w e j  op ieee  prosiom  zostaiom

T jś  M atk ą  Syców  zgodnych w K uronia  
Z echcioy m ioć P o lsk ę  w sw oiey obron i o.

T . A. G. E ssco ljp tin  Canon, C zotzeo. Anno 
1672 die 2 o d in ta  A ugnsti.

Z prasy rosyjskiej.
„Nowoje W rem  “ już wie napewno, dla

czego polacy odmówili swego udziału w 
zj>ździe sofijskfm.

«W łaściw ej p rzyczyny odmowy polaków  — p i* ?  
w iedeński koresponden t t«go p icm a—n-ileży szukać nie 
w polako-rosjj8fci-h, a le  w polsko n iem iockirh  sto sun
kach, innem i słow y n ie  w pogorszen ia  nnlsko-rosyj- 
skich, a le  w polepszeniu  polsko-niem ieckich C osnnków .

tZW rot w  stosunkach polsko-niem ieckich  dolro- 
n r t  się  pod w pływ am  br. A eh ro n tb ai* . k ‘órom n się  n 
d a ło  w czasie o sta tn ie j bytności w B erlin ie  nam ów ić 
rząd beri Inki do /a w n s z e o ia  po lityk i wywła^-.czenio- 
wOj w P.oa “ń jk iem  i pogodzi i >a w ton pm>ób in d , 
ności polskiej na  w szystkich ziem iach polskich z ojn- 
SŁom a i  tryacko-niem ieekim .

«Ta 'zgoda zmnsza polaków  do sł lżen ia  in te re 
som nń iuiockim  i w yr*erzcn ia  się  so lidarności s ło 
w iańskiej.

tS tu tk i  w staw ien a ic i^ a  A e h ren ih a la  w B «rlini« 
w krótce się  pojaw iiy. Z jed n e j « tro iy  w poznanskiem  
p rzerw ało  s .ę  w yw łaszczanie polaków , z d rug iej polscy 
po litycy  w ystąpili w p arlam en c ie  n iem ieckim  i sejm ie 
p rask im  z łój Lstycin* mi enanoyacyam i pod ad re 1 om 
rz ąd o  n iem iockiego. P o z .to m  pórtanow iono obchodzić 
rocznicę g ru u » a łd z k ą  Jaknojskrom nicj, an =k a jąc  w szyst
k iego, có  m ogłoby nraaió narodi>wą am bieye niemo-ów

cN io aipga w ątpliw ości, i e  nogodzen ie  s ię  (!) 
polaków  z niem cam i n ik ło n iio  ich du wyrzoi-zenia s ię  
z iekk iem  sercom  ndżiałn  w zjeździo słowiaiiNklm w 
Sofii, ażeby nii aw iość  zaufau>« (?) rządów  b e rliń 
skiego i wTOffenskiego i n ie  być św iadkajni u roczys
tości na czość p rzy jaźn i bu łgarsko  rosyj&kiej.

T« wszystkie „źródłowe* wiadom ścl 
„Now. W rem ." są bardzo sensacyjne. Ale 
nuj easacyjniejszytn je s t niewątpliw i ostatni 
ustęp cytowanej koręspt.ndencyi, który spro
wadza całą 8!owiąńskosć zjazdu sofijskiego 
d o . . przyjrźni bułgarsko rosyjskiej.

O cpcrze pomiędzy Mien»zykowem i ks. 
Meszczersklm, którzy się pokłócili o pierw
szeństwo pod wZgięaemr „patryotyzm u", tak 
pisze między ianerui p. Kosławlew w „Pie- 
tierb. Wiedom.*:

S pór pom iędzy p. M ionszykow om  a ks. M oszczor- 
skim . dwom a, Jsk  s .ę  z d rjo — kćiw p-w atjb taL ii, je s t in
teresu jącym  ty lko , ja k o  objaw  ro z k u a n  z  lam 1-?) strony 
ko n sty tu Jy i. J ^ k so lw ie k  w innym  byłby w ob ticza  Ih> 
syi w ydaw ca *G razdan ina« , o Jod<ą rz ijcz  n iepodobna 
go oskarżyć, m ianow icie  u szowiuizm , o podindzańie  
Jednej nar-.dowości przeciw ko d ru g ie j. K s M eszczer- 
sk .j, pow iasza  oziś to, co m ów ił z rzęd u  CO la t. A p. 
M ienszjkow  przeczy  c-woim a r ty lu ło m , pisanym  przed 
C - 7 ia iy  Ju ż  in jed>,o po« 'nnoby, r.a..jo się , oo- 
w s trz jin ać  p. M io nszykfw a od /.byt g ru b ijsń sk ich  at-i- 
kOw na | r/.f.ciw tnka. A l '  to j i g i  n:o pow strzym uje. 
B rzociwnio, w zapan tię iah  j a a p n ś ń  na  człowiek-*, d e 
pce on ideę; m arząc  o zniszczen iu  I s  Mcjiz.czersaif-go, 
p. M ionszykow m«zczy pow agę piękno) i n iozb ęd re j (!■« 
Iłosyt nit‘i kunsnrw atyw noj. K to br -ni Fm U iidy i, toń 
n ie *ou iorw *!yst» , w da. K to nio jo s t  członkiem  p ar-
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ty i obi yona listyL Z  icj, to a  je s t  p?em, k tórego mo
żna b ó t.

Okazuje się, że p. Mieimy-kow bez 
skrup u łów pluj o i na blizkich sobie z prze
konań i ducha. Praw Jziw ie rosyjska non- 
szaianeya! (j).

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.
— o —

0  N ieda  ^no wyszła 7 d ru k u  broszu ra  E rh ard ta , 
pnździwrnikowca, o *10.000,000 fu n d u szu t i rozesłaną  
została  posłom do D um y państw ow ej. Fundusz  ten 
w dyskusy i budżetow ej 1910 — 1911 roku  odegra  podo- 
ono pow ażną ro lę. A u to r poddaje szczegółowej a n a li
zie w ydatki z w ym ienionego funduszu w ostatn iem  
10 cio lec iu  i dochodzi do w niosku, iż m in isic ry a  ba r
dzo dow olnie w ydaw ały  subsydya na najrozm aitsze  co
le. Proszouo rip. asyguacyi na  »colo n au k o w o t, a wy
d aw ano  »ua w y lrjan te  mi d a li pam iątkow ych*. Szcze
gólniejsze,, k ry ty ce  poddano zostały  ta jn e  w ydatki w 
sum ie 1.619,250 rb. Z najdu jem y  tam  pozyrye tego ro- 
d ,c;,u: *\Var ;zawsktj DiiiowniK* 13 i 10 tysięcy  '•nbli, 
» W iesin ik  F inansów * 87 tysięcy rnb li. N a  d z ia ła lność  
wydawnicza, goue>-al? B o g d a ro w icza— 20  tysięcy ru b li.

E r h i r a t  docltodzi do p rzekouau ia , Iż p o trzeba  w 
rutek, p raw ne u jąć  w szystk ie  w ydatk i z fu idusz-J 10- 
m illonowego.

©  Do P e te rsb u rg ?  p rzybyła w ycieczka japońska- 
w liczbie 57 osób, w k tó rej sk ład  w choazi k i,ku  ban
k ierów . z iem ian, lekarzy , cz}onków ra d  m iejskich i s tu 
dentów . W ycieczkow icze w y jecha li z Tokio  w m aren 
r. b i zw iedzili: A m erykę, A n g lię , F re n c y ę , W łochy 
i N iem cy. W ycieczka nda się  joSżcia do M oskwy, 
a n astępn ie  w yruszy z pow rotea. do Ja p o n ii.

©  W  P e te rsb u rg u  przód k ilku  dniam i m iał m ie j
sce w ypadek  nadzw yczajny. Dw óch robotników  um ó
wiło się , żo w zajem nie się  zabija  J e d e n  z n ich  23-le- 
tn i N ik itinko , przyszedł do m ieszkan ia  25 le tn ieg o  Kio- 
d n ick irgo .

Gdy się  n a ied li do sy ta  i nap ili, obaj s tan ę li na- 
przeci *ku sieb ie  z nożam i w ręVu.

R ozpoczął się  straszny  pojedynok.
Z ad*"T»ne rap y  jed e n  d rug iem u podn iecały  obu, 

w reszcie  K lodn ick i p -h-.ą ł nożem p rzy jac ie la  w serce .
N ik - tio jż o  uped ł m aitw y .
W idząc, że n ie  może Już paść  z ręk i cudzej, 

K łodnicki wyskoczyi przez omio i spad ł n a  bruk.

LISI CO R ED A N ! f i .

Siaaow ny P a iie  Redaktorce!
W obec ciężkiej stra ty , jaką  poniosło 

polskie społeczeństwo na Rusi z powodu 
śmierci ś. p, W ładysława Iwanshiego, m nie
mam, iż w inniśm y uczcić pamięć zmarłego, 
tworząc trw ała in sty tu c je , któraby przeka
zała Jego imię młodszym pokoleniom i ^yła 
widomą oznaką naszej wdzięczność! za Jego 
długotrw ałą a tak owocną działalność. Zm ar
ły poświęcił niemało prący i s ta rań  w chro
nię zagrożonej ziemi; zatem  in sty tucja , k tó
raby m iała na celu p ricę  dla tej ztemi by
łaby przedewszystkiem  wskazaną. Taki w ła
śnie charakter m iałobj stypendyum  Imienia 
W ładysława Iwańskiego dla młodego polaka, 
osiadłego na Rusi, p święcająeego się nauce 
rolnictwa w wyższym lub ś re d o ru  zakładzie 
‘naukowym. Na ten cel załączam rub li sio.

Prośże przyjąć wyrazy wysokiego sza
cunku i poważania

Zygm unt C hojecki. 

i n i iW M ia in  — * m ti

K R O N I K A
I i l i i l i r i r k .

,0 ii t  25  (8) A d a lb e rta  W .
Ju tro  26 (8) Ja n a  i P a w ła  M . m 

W oal64 ałrńea |o4x . 8 XL 57 
ZaaMi tlońoa |»-t, 8 *. 14. 
D ta g tfć  ia iu  geds. 16 r ,  14

— Kara prasowa. Na mocy postano 
wienia p. o. g ab e rn a t »ra kijow skLgo, redak- 
cya naszego piBma skazana została w dro
dze adm inistracyjnej na 100 rb. grzyw ny za 
artykuł w stępny pod tytułem  „Miecz Damo- 
klesa", zamieszczony w num ere 156 „Dzien
nika Kijowskiego'4.

—  Echa zajścia w radzie miejskiej-
Wczoraj p. o. gubernatora kijowskiego p. 
Czychaczew irystosowal do inżyniera guber- 
ntaluego p. Bezsm iertnyja nasUjpujące pole
cenie:

,N ie  poiiadająo żadnych danych co do 
nadużyć przy dokonywanych w Kijowie ro 
botach brukowych, ani też co do niepraw i
dłowości w sprawo7dariach  z tych  robót, 
przedstawianych przez zarząd miejski, nie 
widzę żadnych podstiw  dla wyznaczenia re- 
wizyi robót brukowych; pomimo to, wobec 
zamieszczonych w niektórych organach pra
sy miejscowej wiadomości o jakichś na
dużyciach, popełnionych podcza-- prowadze
nia wyżej wspomnianych robót, proszę Pana, 
ą.by razem  z członkiem stałym  zarządu gu- 
bernialnego Jaroszew skim  dokonał rewlzyi 
sprawozdań i całój rachunkow ości korni .syi 
brukowej i kontrolującej, cc do wydatkowa
nia milionowej pożyczki na przedrukow anie 
ulic m i a s t a  KUowa, przyczem p r^ z ę  n ie 
zwłocznie przedstawić mi referat o wyniku 
dokonanej re wizyi".

— Z k<Hnl8yl tram wajowej, W tych 
dniach odbyło się posiedzenie m iejskiej ko
misy! tram wajowej. Zatwierdziła ona letni 
rozkład ruchu tramwajowego, dołączając do 
tego pre-śbę, aby ostatnie wagony na linii 
politechnicznej odthodzijy w 10—15 m inut 
później. Oprócz tego zażądano od T-wa 
tram wajowego zakom unikowania zarządowi 
rezkładn jazdy na linii Paszczy-W odnej 
i Syreckiej. Rozpatrzono następnie odpo 
wiedź zarządu T wa tramwajowego na pro- 
pozycyę m iasta w ykupienia przedsiębiorstwa 
tram wajowego przed r. 1 9 1 4 .  Zarząd odpo
wiedział, że kw estya powyższa wychodzi 
z granic jogo kympetency* i prosił, aby mia 
sto  samo podyktowało ewoje warunki. Ko 
misya postanowiła omówić tę kw estyę po 
skończeniu rewizyi rachunkom aścl T-wa 
przez buohaltorów miejskich. Zaznajomiw 
S7.y się z warunkam i, na których zarząd 
T wa tram wajow ego zgadza się przeprowa 
dzić n-ywą linję tram w ajow ą między m iastem  
a dzielnicą Zabajkowje, komisy u uznała je 
za niemożliwe do przyjęcia i postanowiła 
zakomunikować mieszkańcom Zibajkow ja 
uodizuceniu  projektu. Dalej komieya uchw a
liła wnieść do rady  miejskiej projekt prze
pisów obowiązujących w sprawia zaopatrze
nia elektrowozów kijowskich w siatai, za
pobiegające nieszczęśliwym wypadkom, i p-o- 
sic radę m iejską o wydelegowanie 2 lekarzy 
do rozporządzenia pręzesa komisyi tram w a
jowej dla nadzoru nad utrzym yw aniem  
w hygienieznym stanie clektr* wozów i in 
nych urządz-ń  tram w ajow ych. W reszcie ko- 
mi8y« postanowiła aby na stacyach publicz
ność Yyehodziła z tram wajów prze 5 przed
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nio, drzwicaki wagonów, a wchodziła przńz 
tyloe.

— C rozszerzenio szkory Radny pan 
Buława wskazał :ia brak dziedzińca w szkole 
miejskiej ŻuKowskiego na Peczersku i za- 
proponoweł nabyć dla szkoły sąsiednią re 
alność p. Dojneko.

— W sprawie ąimnaryum, Kurat r  k i 
jowskiego okręgu naukowego uznał projekt 
m arszałsa szlachty powiatu skwirskiego
0 przekształceniu istniejącej w S*w hze p ry 
watnej szkoły żeńskiej p. F. Ledkowskiej 
na gim nazyum  żeńskie z pr iwam i rządow y
mi za niemożliwy do przyjęcia, gd.yź, z ia- 
n em kuratora, zakład naukowy p. Ledkow- 
skiej pod względem naukowym  i wycho
wawczym nie stoi na wysokości zadan 'a.

W edług opiui p. Ziłowa byłoby nuj- 
właściwszem, aby miejscowy zarząd miejski 
postarał się otworzyć w Skwirze g im nazjum  
żeńskie, wzorując się na przykładzie o tw ar
tego tam  już gim nazyum  miejskiego.

Sprawy budowlane. Kom ,-iya budow la
na rozpatrzyła sporządzony przez arch itek t i 
m iejskiego Bratm ana kosztorys budowy no 
wego gm achu policyi i straży ogniowej 
w cyrk. podolskim. Pierwszy wynosi 8 t,85 i 
rubii, drugi — 103,937 rb. Uchwalono w y
znaczyć licytacyę na powyższe robot?. T ym 
czasem, przed zbudowanmm nowych gm a
chów, uchwalono straż ogniową cyrk. podol
skiego rozlokować w stajniach i sklepach 
w starym  gm achu cyrkułu. Rozpatrzono 
również kosztorys robót przy budowie szko
ły  im. Hruszewskiego na Kureniówce, spo
rządzony także przez p. Bratm ana. Koszto
rys wynosi sum ę 100.963 rb Komisya po 
stanow iła również naznaczyć licytacyę na 
budowę szkoły.

— Nowe przepisy. Komisya budowlana 
opracowała projekt przepisów obowiązują
cych, zapobiegających wypuszczaniu z komi
nów fabryk i warsztatów dymu, szkodliwe
go dla zarowia i mien a m ieszkań-ów m ia
sta. Każda fabryka bedzie musiała zaopa
tryw ać swe piece w przyrządy do spalania 
dymu.

— W sprawio wyborow. Komisya sza
cunkowa, składająca się z podkomieyi sza
cunkowej cyrk. bulwarowego i przedstaw i
cieli przyłączonych do m iasta przedmieść, 
zakończyła roboty przy oszacowaniu n ieru 
chomości na przedmieściach. Dziś odbędzie 
się zebranie komisyi szacunkowej ogólno- 
mlejskiej dla wyjaśnienia stopnia udziału 
Sołomenok w wyborach ra in y ch  m iejskich. 
W edług przybliżonych obliczeń, ogólna sum a 
podatków, opłacanych przez właścicieli do
mów na Sołomenkach, daje im praw o w y
odrębnienia s i ę  w osobny cyrkuł wy borczy 
i wybrania nie mniej niż 1 — 2 radnyeh 
od. Sołomouek. O ty lu  radnych zostanie 
zmniejszona ilość przedstawicieli cyrkułu 
bulwarowego lub Btarokijowskiego.

— Epidemie W cią?u tygodnia od 
dn. 13 — 19 czerwca zarząd m iejski zano
tował następującą Ilość rozm a‘tych zasłab
nięć: na tyfus brzuszny 3, plam isty 5, po
wrotny 1, ospę 2 , dyfteryt 24, szkarlatynę 
29, odrę 6 , koklusz 13. W porównaniu 
z zeszłym tygodniem  ilość zasłabnięć w m ie
ście znacznie wzrosła

— O komuntkucyą. Mieszkańcy ul. Mi- 
trnfanowskiej wystosowali do zarządu m iej
skiego prośbę o przywrócenie komuniłracyl 
między ich u cą i t. zw. Polem Saperów 
a Peczersineni, skasowanej w skutek zam 
knięcia dla ruchu  wylotu ul Miirofanow- 
skiej. Przejazd ten został zam knięty przed 
3 laby przez m iasto, aby zapobiedz urządza
niu śm ietnisk w tem  miejscu. Obecnie m ie
szkańcy zobowiązują się do utrzym yw ania 
przejazdu między ul. M itrofanowską a Pe- 
czerśkiem w porządku.

— Ze sportu. W Kijowie dotychczas 
zaregestrowano 38 samochodów na ogólną 
iiość 558 sił. Przysporzyły one m iastu do
chodu w kw. 837 rb, w formie podatku sa
mochodowego. Najsilniejszy samochód liazy 
45 sił, najsłabszy (2) 4. Największem p r- 
wodzeniem cieszą się 12-silne maszyny, k tó
rych jest 7. Trzy z ramochodów należą do 
sstabu wojennego, 2 do k labu  automubiłi- 
stów, 6 — do akcyjnego T-wa ,,Garage‘‘, 
reszta ao prywatnyuh właścicieli. W roku 
zeszłym w zarządzie m iejskim  zaregestrow a
no 49 samochodów. Wyższą cyfrę należy 
tlómaczyć tem, że jeszcze nie wszyscy w ła
ściciele sam  ohodów opłacili podatek w ro 
ku bieżącym.

PocWoltoń na jazdę rowerem wydano 
dotychczas 1,042. W roku zeszłym  zarząd 
miejski wyrdał 839 pozwoleń.

— Cholera. W czoraj do szpitala Ale
ksandrowskiego przywieziono 7 osób z ozna
kam i cholery. Za pomocą analizy stw ier
dzono obecność baktsryi chalerycznych w 27 
wypadkach. Zmarły wczoraj 2 osoby.

W  szpitalu Kiryłowskim zmarło 6 osób, 
pozostaje cnorycli 32.

Do szpitala żydowskiego przywieziono 
3 osoby, Bmarło 2, pozostało W szpitalu 24 
chorych.

Ogółem dotychczas w mieście zachoro
wało na  cholerę 687 oaób, zmarło 284.

— Marszałek szlachty powiatu czehryń- 
skiego, Dawydow, wczoraj zawiadomił tele
graficznie p. o gubernatora kijowskiego, iż 
K o m isy a  sanitarno - wykonawcza po w. cze- 
hryńskiego nie posiada absolutnie żadnych 
śroukón i wszystkie koszty związane z w al
ką przeciwko epidemii ponosi m arszałek  
szlachty.

Jednocześnie cholera w powiecie roz
szerza się w zatrw ażający sposób; we wsi 
Reoedtfjłówce w ostatnich dniach zachoro
wało 18 osób, w Gołownówce — 8 , epidem ia 
objęła ju t  12 miejscowości. Marszałek szlach
ty prosi, aby w  powiecie niezwłocznie z a s to 
sowano najenergioznięjsze śrudki przeciwko 
rozszerzania s ę ep.demii.

— W  ciągu ubiegłych 2 dni w W asyl- 
kowie zm arła na chojerę 1 os ba; w powiecie 
kijowskim: we wsi /akow cach  zachorowało 
& osób, zmariy 2 ; w Nowosielicy zachorow a
ło 3; w Rżyszczewie—zachorowało 9, zm ar
ły 3.

— W  powiecie kaniowskim  od poerąt- 
ku epidemii zachorowało 33 osoby; z nich 
zmarło 13, wyzdrowiało 17, pozostaje cho
rych 3.

—  G R A C ZE. Ppm a Jw . p ix js .  von R . g ra ł \y 
k a r ty  z n m ie ro w /m  Loioln <A nglia». P odczas ttry  p o 
k łócili się  o coś i w k r ó tn  poteiń rozPSiT. Von R ,, 
k tó rom a szczęście w grzo n ic  d o p isa ło , z ak ra d ł »i« w 
nory  do p o k y u  num oro* e g j  i z a b r ł ł  mn z rg a ro a  z łań - 
ensżkicra  i b re lokam i. N n a ia ro w y  zaw iadom ił p o lic ję
1 vun R . zm uszony był z iv rńcić zab rano  p rzedm io ty , 
b p n a n o  prctokń ł.

—  O SZU ST W O . U h a n d la rza  d rzew a  W eisia
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s 'uży ł K ri  io d, obow iązkiem  k ió rrąo  było d o sta rczan ie  
hli,Milom u rzuw a oraz  o trzym yw anie  za  ta io w e  zap łaty . 
P ien iąd ze  R. często brat z gó ry  w form ie zadatku , sta-i 
zaś kiu-nci w y p łaca li m a czasem  i c a łą  należność.

N. daw no R e iio irt po przed U w l^m a h an d la rzo 
wi kw itów  za sprze aoe d rzew o na 2,*'85 rb., zn ik ł bez 
ś lad u . P o  k ilk a  d a iaeh  wyszło n a  ja w , ze kw ity  były 
sfaN zow an#, R ejno ld  zaś u c iek ł z p ien iędzm i otrzyuia- 
liem i ze sp rzed aży  d rzew a  n iew iadom ej n&phie.

W eist zaw iadom ił u żh śc.in p cb cy ę  — Kuioolda 
aresztow ano  w L k a te ry n o s ław iu  i odstaw iono e tap em  
do K ijow a.

— A N T Y S A N IT A R N E  O B E JŚ C IA . Kom isarz 
• u lw arow ego r m i r u  w raz  z lekarzem  sau ita .o y u i do- 
k jn».ii szereou oględzin  san ita rn y ch  przyczom  uznano 
zh a n ty sao ita rn e  obo.lśjia: Z plącą (B ioikow ski B a l s a r  
47), IU str»pow ioza  ( is i tik . B u lw ar fil), P o lakow ej (N r. 
87), N ecbajew sk iago  ("Nr. 99) i Sziu tg ie lsk ila  (N r. 95).

— c M r Ś C lw Y * . D zierżaw ca  down ,pr<y ulicy 
W . Podw alao j N r. 29, Al. SzpakmwsLL urządził ze sw e
go balkonu polow ania na kury , sp aceru jące  po podwó 
rzu  S trz e li ł  ou m iędzy iunerni lo  k o g m r, należącego 
d o -jed n eg o  z m ieszkańców  A. D. b trz a ł p rzestraszy ł 
lokatorów  i sp row adził policyę, k tó ra  sp isa ła  protokół.

-  D E Z E R T E R . Policya zatrzym ała zbiegłogo z 
wojaka I. Kopytow skii-go, a to ry  przodstaw ił fałszyw y 
p isz p o rt  na  cudzo im ię.

— N IE O S T R O Ż N A  JA Z D A . NW K reszcza tykn  
powóz, w którym  jech a ł naczeln ik  szp ita la  w ojskow ego 
gon.-m aj. Ja k ó w  ew , w pauł na  przecnodnia , k tó ry  po
niósł c iężk ie  o b rażen ia  ciała.

— K R A D Z IE Ż E . Z m ieszkan ia  K ru g lak a  (W ą 
sy kow ska U 9) złodzieje sk rad li rzeczy wartości 148 
ru . W  b ib h u trc e  m iejsk iej w ra tuszu  skradziono  okry- 
oie M azy lii. W  sądz e okręgow ym , w gabioeciH adwo- 
lafltów przysięg łych  skradziono p a .ltr ud w o zata  R iezn i- 
ka. P iz a to iu  okradziono m ieszkania: S w in d o w a  (M -  
I tła g o w ń sż  żeńska  98). G eraiiinow a (Kozem i n k* 18), 
8zandr~ nk i (Ż ylańska  7.:>) i Sem czcnki (ul. A llionna).

N a  nl A liksand-ow skie j zatrzym ano 13 lotniogo 
P a w łt  Ign au etik ę , k tó ry  ok rad ł m ie sz k a n o  K ow alenki 
im P eo zersk u .

—  Z A T R ZY M A N I P R Z E S T Ę P C Y . W  m ieszka
niu  Twreszczenki (P ro z o ro a s sa  22) kłapano na  k rad z ie 
ży M. K ostiukow a.

W przedpokoju  cCLAtean* zatrzym ano 17-leUi e- 
go C h»r?u n o w a , k tó ry  cn cia ł s m ś ć  to ro b ię  u je d 
nej z pań.

— S K U l KI U L E W Y  Przedw czora jsza  ulowa, 
eL ocia: trv .a  » nad er k rótko, zdążyła w rr/.ą il/jc  m iastu 
i osob ,m pryw atnym  znaczne szki dy. P rz y  u l. 1-undu- 
kiojow skiej w p o ses jach  K ndaszew a pod N r. 12 i 14 
robotui y uk ład a li ru ry  k an alizacy jne  i w Wm celu  
w ykopali głęboki k auai. W oda dostaw szy  się . do k a 
n a łu , pop łynęła  w stro n ę  d .m n  i w ta rg n ęła  do s n ttre n .

P rzed sięw zięto  śro d k i w celu  w ypom pow ania wo
dy, m nuo to  w iele w ody zdążyh  w siąknąi w żiem ię, 
có może w płynąć na o su n ię ć .: się  dom u. W czoraj ko
m is ja  m ie jska  o p a try w ała  dom  i sp isa ła  p ro to tó : o u 
rząd zen iu  w obojsćin KudaSiOwr k a n a liz a c ji  bez po- 
z w o le u ii  n astL.

W  dom u Pozniakow a do późnej nocy wypom po
w yw ano w odę, now a Wnzakżo ulow a, k ie ra  spad ła  w 
n  oy, znown za la ła  wodą su te ren y . N a  szczęśc o o fiar 
w Jadziach  n ic było. N a  rogu ul. D m itrow skioj i Pol- 
U w e Ł e j, ra m iejscu  n iedzw no sk o ń czo n y ch  rob-Ń ia n * -
1 .'.acyjnj cli, u l e r a  w yrządziła  Qnze spustos c o la — prze
jec h ać  p rzez  u l.cę  n ie  moZna, K rań ce  m iasta  u. ler- 
p ia ły  rów ni Z w skutek  ulew y.

— N IE P E W N Y  W O Ź N IC A . F irm a  w y d aw 
nicza tR azsw ie i*  po lec iła  w yuajętem n w rźoicy  odw ieźć 
n a  dw orzec k ilk a  pak z tow aram i, n u m er zaś woźni y 
zalety li^ ła  o t ie l io .  N a  dw orcu okazało  s ę, ze ,odna 
p ak a , w a u o ic i 30*) rb., zg iuęla, wyszło rów nież n i  jaw , 
Zn * o zn ica  d a ł firm ie cRa.'.swiet» num er zgubi my przez 
in n ag e  w uźuicę. O dnaleziono waz u  ze n iesum iennego  
woź u rę ; je s t  mm b . Kozacze iko. P o w ia d i on, ze n u 
m er znalaz ł w rtu ra j n a  uli :y i da l go lirm i > przez j»o- 
u iy lkę, co zaś d> z g ia ięc ta  p ak i w yjaśnień  żadnych 
n ie  d»je.

— K R A D Z IE Ż  P R Z E W O D N IK Ó W . Sztab  8-oj 
b rygady  u p o ró w  zw rócił się  ao  puli 'm a js tra  z p rośbą 
o zw iększen ie  dozoru na ul losty iuokió j i w re jo n ie  
ul E kateryneftsk inJ i 4  u d u  K ł iw skiego, a  to z pow o
d u  częstych k rad zieży  przew odników  te lng rau czn y ch  i 
ieh  1 tuczn y ch , na leżący ch  do w o .sk .. P o licm a js te r  
w yuuł odpow iednie  zarząd zen ia .

Z «ĄirÓlf.
Winni*,a orguaizacya wojskowa.
W czoraj, w kijow skim  sądzio  w ojenno okręgo

wym w dalszym  ciągu rozpatryw ano  sp raw ę  w innicę .e j 
oiytanizatsy w ojskow o-iew olucyjnej. N a  law ie  oskarżo
nych zaąjmda d y m isjonow any  pu łkow nik , 3 p ic e ró w  ar- 
ty lo ry t. i 10 fz« rogowców i u i je ń  azkoły roainoj. P ie r 
w ia s tk o e o  p o c iąg n ię to  do odpow icdziaJar,ćci sądow ej 
t tu łc ze  11 sz e n  gow -ów a r t j J e r j i  secz n a s tęp  iie do; ho- 
d zaa ie  eo  do nich um orzono d U  b ra k a  dowodow.

R ozpraw y  ju k  już  zazn ^cz jliśm y , t^cteą się  przy 
d rzw iach  z a m k n ę ły  on, o czern n a  piei wszem po i * -d ta 
n in . oznajm ił p rzew odniczący gen. m aior B erg er, doda
ją c  przytom . i ł  n a  m ocy po« an o w ien ia  g e n e ra ł g u b e r
n a to ra  k ijow skiego, podczas rozpraw  m ają  byc obecni 
w sa li sądow ej najolizsi k rew n i podsądoycb po 1 oa 
każdego z oskarżonych.

P rzec iw k o  tom u zap ro tes to w ała  obrona, dowo
dząc, ze n a  m ocy obow iązujących w tym  względzie 
u staw  w ojennych, podobna rozporządzanin  mógł w ydać 
ty lk o  dow odzący w o jn a m i k ijow skiego o k ręgu  w ojen
nego , u le  zaś g eu era i-g u h o ro a to r.

P o  n& radz.e sąd  wo.j^nny, uznając  słuszność -wy
wodów obrony, dopuścił do  cali rozpraw  po 3 k re 
w nych lub znajom ych każdego z podsądoych  obcr-ofice- 
rów , o raz  osoby z m ig iś tra tu ry  i ad w o k a tu ry  cyw ilnej 
i w ojikow ej, o i le  zap, -»łv s ię  na  1 stę  i p rzybyły  w 
u itauow ionym  unif.irm io ia d ^ o k a c i  przys. we frakach 
ze z n a o k a m i)

W czoraj zakończano b ad an ie  św iadków  i zaczęły 
się  rozp raw y

W yrok zobtwaie ogłoszony w d n iu  dzisiejszym

KRONIKA POLSKA.

— Zja;d Tow arzystw a kólok rolniczych*
Rjq>ocz<}Ły się w -Stanisław ow ie obrady 

18 w aln t^o  zgrom adzenia Tow. kółek rolni 
czych. Zebrali się delegaci w kczbie oLoło 
500.

Zzroaiadzeni* zagaił prezes Tow. pos. 
A rtu r Cielecki. Złożył on szczegółowe spra
wozdanie z czynności głównego zarządu To
warzystwa kółek rolniczych i pizedstaw ił 
rozwdj Tow arzystw a. Mówca zaznaczył da
lej, te  tegoroczny zjazd Towarzystwa odby
wa się w roku grunw aldzkim . Na polach 
g r u n w a l d z k i c h  walczyli obok siebie rustL.1 i 
poucy. Mówca wzywa wiijc uo zgoJy i je 
dności.

Po przemówieniu kil ;u  innych mówców, 
naeląpiły spraw ozdania z poszczególnych 
działów.

W  zjezdzie bierce udział między inny
mi m arszałek Sc. hr. Badeni, a także bardzo 
wielu włościan, duchownych i nauczycieli.

(Jczestmcy zjazdu wezmą udział w o- 
tw arciu wystawy hodowlanej, urządzonej 
przez oddział sUtaisławuwski galicyjskiego 
Tow. gospodarskiego.

— Rozalucya młodzieży w Przemyślu. 
Młodzież polska w Przemy siu zwołała wiec, 
nu którym  uchwalono następujące rezokicye: 
Młodzież polska przyłącza się do uchwał 
wiecu akadem ickiego lwowskiego z l  b m. 
i wyraża akadem ikom  lwowskim swoje współ
czucie z powodu tak  przykrych zajść; posta
nawia założyć organizacyę samoobrony ziemi 
przem yskiej, któraby zapobiegła ekscesom.

— Kongres poiskicn filatelistów wraz z 
w a lu ta  zgrom aazem em  Tow arzystw a zbie
raczy znaczków pocztowych i kart widoko
wych w Krakowie, odbędzie się w dniach 
15, 16 i 17 b. m. n. «t. w Krakowie.

— Przyczyna ustąpienia przeora. Z po
wodu licznych zapytań co do wyboru nowe
go przeora w klasztorze Jasnogórs-dm , wy
jaśniam y, że w edług przyjętej regały, co Irzy 
ła tą  odbywoją stę wybory przeora O. O. Pau
linów. W roku !)icż.'icvm ,skończy h* s*ę wła
śnie irztcldecle ks. Euzebiusza* Rojmaipi,

k t ó r y  zmęczony pracą, zmekł się dalszych 
wyborów.

— Spraw a ks. Samulewilcza. W  poniedziałek  
sąd  okręgowy mińsKi rozpatryw ał ilwio sp raw y  ks. Sa- 
m ulńw icza z K ojaanow a.

Ks. Sauiulsw iczow i inkrym inow ano dw a przr Slę- 
pstw n— pierw sze  zaw ierało  się  w lem , i t  n y -pow iadu ł 
chorego 80 lotn iego śti*-ca praw osław nogf) i pogrzebał 
go ■według wymap ń w iary  aato lio k ie j; d ro g ie  p rzestę 
pstwo po legało  »n  leto, żo dał on ślub w kościele  p ra - 
w osław P 'm u, k tóry  żonil się  z katoliczką.

W p ierw «łoj sp raw ie  sąd skakał ks Sam nlew icza 
na  g rzyw nę 200 rb. lub 1 i pół m iesiąca  a resz tu , w 
d rug iej sp raw ie  un iew inn ił księdza

— Zmiana wyznania. M eiski g u b ero a lo r u trzy 
mał nowy ok uk dotyczą* y zm iany re lig d  prąw ósław  
nej na  inne  wyznania. M iędzy ianem i w ukólniku za 
znaczono. że pozwolenia n a  zm ianę w yznania zw ierzch 
ność w ydaje h  ty lko  na sk u tea  prośby sam ego zaio te- 
resow anęgo W  udzia łu  ou d io w ień d w a w yznanie, na 
kióro  przechodzi p e ten t. Zm iana dozw olona je s t  tylko 
Oiohnai pełno letn im , a  pndauia  są opłacano stem plem  
na zasadzio przepisów  ogólnych.

—  Zjazd w Krakowie. W ed ług  dotychczasow ych 
zgłoszeń, di kom itetu, ua .obchód rocr.nb j  zw ycięstw o 
G runw aldzkiego | rzybędzie nadspodziew anie w ielu  wło
ścian, a m ia im w itie  około 20 tysięcy.

—  S. p. hr. S tefan  Potocki Z m arły  w do. 1 
b. ni., w R osi gubi r  ui Grodz eńskiei ś p. u |.  S tefan  
Potocki, Js s t b ra tem  rodzonym  hr. Jad w ig i B ran u  klej, 
m atki br. K saw erego B ran ieziogo  z W ilanow a, zam ie
szkałej w KńłkftWiu. O rilynacya Ilo ska , ogólnego ob- 
sz»rn 17,000 m orgów, przechudz. w dziedzictw o młod- 
azego syna hr. K saw erego B ran ick ieg i, A dam a, który 
liczy o b e c  ie vO rok życia, w ięc m a .ą tt ie m  rzeczonym  
do czasu p e ło o le t tości m łodego o rd ynata , bęaz e a d a r-  
n is lrow ał ej ;.oc. O ile  nam windom^, u ithoszczyk nie 
poczynił Za tny, n zapisów na celo dobroczynne.

— Kffbiur8. A k td o icia  um iejętności w K rako
wie p rzed łuża  u n k u i s  iin. Gz< rw inskiego na napisane) 
c li is t jry i  sztoki w Po.sce».

W aru n k i k o n zu rsu  są  następu jące :
1. l lf - fd A a  sziuki w P  flsco ma nw:z g ltd n ić  

w szystkie z omie dawm  j P o lsk i łącznio z L itw ą  i R usią
2. P ow inna  objąć czas od p rzy jęcia  ch rześc ijań 

stw a jrz e z  P o lsk ę , aż po kon t  sty lu  em pire.
3. Ala być syn tezą  do tychczasow y h badan  na 

tom polu; ssm "dzieluycb  rezu lta tó w  s ię ' m e wymaga, 
są jed n a k  pożądane.

4. U kład i rozm iary  d z ie ła  pozestaw ia  się 
.■tutorowi.

5 F o te g r-f ii  ani ry san k ó w  an to r n ie je s t  obo
wiązany d u łąc /yc  db rękopisu .

Ó. Do k o n k u riu  dopuszczone m ogą być p race  
zbiorowu, ow en tualn ie  przez k ilku  an turów  wykonano, 
ioduak ł e jed no lite j rodakcyt.

7. rJ Uru.iu konkursu  up ływ a z dn. 31-ym g ru 
dn ia  1911.

N ag ro d a  wynosi 1,000 rnb li.
P ra c e  k o u k u n o w e  należy nadsy łać  do A kadem ii 

um iejętności w K ranuw ie bezim ienn e pud godłem obra- 
lOiu przez z u lo rr ,  z dolą zotiTem ko p erty  opiecz,ętowa 

nej, za i  iorającoj w ew nątrz f t  zw iskd au to ra  i jeg o  adres, 
i opatrzonej tern sam em  kovlem .

W edług  § 17 reg u lam in u  A kadem ii, w yplata 
wszelki b nagród  konkursow ych n astępu je  dopiero  po 
■głoszeniu drnk iem  p racy  uw icń-zonei nagvrda.

—  W ykrrńlenio z lis ty  kam orjunkra. N a  mocy 
rozkazu N ajw yższego d ;  m in isterstw a D w oru C esar 
-kiego, w ykreś ony został, ja k  don-, si « W arsz . S ło w o , 
r, listy d v ’ fskiej K am erjunkier D w orn Jeg o  C osaiskiej 
M ości, SU nń-ław  Skarżyński.

— W y|aśnienlo. aG az. L n n .ł ’ w yjaśni*,” Ż8 m ają
tek  O icbowiec w luhelskiom , jak o  złożony przew ażnie 
z lasów , m oże być ouprzedany  na kolonizacyęJnylłio 
mio dcowym włościanom , bo inaczej uio u tyskanohy  po
zwolenia na  w yrąb laa.tw . D -a u g a  o parze low an .n  go 
m iędzy kolonistów  n inm tcckich  n ie  może być mowy. 
M ajątek  ten  pirze bodB w ręce  jed n eg o  z k o lcó w  
drzew nych, który  [‘dp rzed e .e  las znanej b e rliń sk io j lir— 
.nie di z»witej -B e rliu o r  H o lzco m p to io . P o zo sta ła  z ie 
m ia ma być z to lp i odprzedana m iejscow ym  obyw ate
lom lob  w łościanom .

— Hojny rfsr. R om au far Po ti cki,k  o rdynat łań  
encki, z okazyi 25 tej roezniozy ślubu w d n ia  6 lip ca
b. r. o luarow ał pow iatow i łań cn ck iem n  na  postaw ienie  
szp ita la  pow iatow ego tfijMKfó konm  gotów ką, oraz je
den m órg g ra c -n  pod budowę szp ita la  przy u licy R  e- 
szow skiej w Łańcucie. S zp u sl ten ma być zbudow any 
w edle  najnuw szych w ym agań pod w ezw aniem  M aik . 
bosk ie j O strobram skiej.

—  Obrona przed o^bezpieozeństwem polsklem. 
(K orospondencya  słow iańska# donosi, Ze na dzień  5 
lipca  zw ołany jo s t  do Z ahrz«ga pod O atfaw ą Tjazd dzia- 
łaczów czeskich z pogran icza  śląskn-m oraw skiege. C e
lem z jazdu  j e s t —wofcług ogł.iszonej odezw y, ew ypraco- 
waiiio system atyr-znego pr g ram u, ja k  p«stępow::ć i j a 
kich nżyć środków , ażeby za ieg n ać  w ielk ie  niohezpie-
c.zer.siwo, z sg rażn jąro  ze strony polskiej w schcdiiro  
M orawom  pod w zglęJem  narodow ym , k n ltu ra ln y m  i eko- 
nomieznyi i*.

— Szykany pruskie na Górnym S lą3ku .JJN a G ór
nym Ś ą ik n  policya1 p ru sk a  w nb.egłym  lvgodniu  znów 
bezpraw nie  zahroniłi. u r/ąd ion i?1 k ilku  polskich p rzed 
staw ień  am atorsko-teatro lnych  bez podania powodów.

— Rugi polskich robotn ików .; j a k  donosi «Lecb>, 
w o s t ł tn :ch dn iach  w ydalono Wiefn robotników  pol
skich. zali udnionyeh w obrębio admi n is tra c ji  kolei 
w G nieźn ie, i zastąp iono  i*h n ieracarai.

— Nowy ginach Izby handlowe! we Lwowie 
W p ch ifd z -a łe*  w p M u d u i  w obecności m inistrów  
W eissk irch .ie ra  i D ulęby, ~jsm iestn ika B obrzyńsliego , 
m arszałka  B tdoniogo i w .eln  m nycb d jg n .ta rz y  odbyło- 

-się o tw arc ie  now ego .gm achu luby '.audiow o-pi, nyalo-
wej. Z le s n ą tr z  gm ach ten  n ie 'Obi w ielkiego o rażę  : 
ni* zr. to w ew nątrz  Jest o w isie  okazalszy. K iedy 
m in istrow ie  i  d y gn ita rze  zeb ra li s ię  w w ielk iej sali 
prezes Izby handlow ej, p. H orow itz, w ygłosił mowę 
M iędzy innymi p rzem aw iał rów nież i r" " i .s te r  hand lu , 
dr. W e isk ir tb n e r  w to n ie  m .der przychylnym  d la  po
laków .

— Jubileusz K ongregacji Kupieckiej. D n ia  11 
b m. n. st. oD chrdtonc będztn 500 -lec it K ongiegacyi 
K upieckiej w K rak o w i-, założonej w .1410 roku  przez 
kup< a  krakow skiego  M orstina . Jub ileu sz  ten  je s t  jubi- 
leu izem  całego k u p iec tw a polskiego.

K o n g reg icy a  k rakow ska  b y ła  j td u ą  z tych orga 
r t ii tc y i,  k tóro  za czasów R zeczypospoli'e j odgryw ały 
ro lę  w uktadzio  społecznym  n ared u . Ze  aw rgo założr - 
u ia  m iała  ona  na et, lu  obronę in teresów  knp iec tw a ze  
stanow iska  t-h so w fg o  i wyznaniow ego.

Ostatni.) wiadomości.
Arcybiskuostwo poznaAsaie. J sd n a z b e r-  

liósliicJi korespondencyi politycznych przed 
a rn  dniam i rozpuściła wiadomość, że rie- 
awem naątąpi obsadzenie arcybiskupstw a 

poznańskiego. Ooronie dzienhiki stw ierdza 
ją. że wiadomość ta  jo st nieprawdziwą, po> 
mewnż \V aivkaa nigdy nie zgodzi się na 
niemca, ą  rząd w Berlinie nie chce przystać 
na polaka.

Cz-rnogóra królestwem. Z Berlina do
noszą, że na zapytanie ks. Nikity, jak ie  s ta 
no w is\o  zajm ą m ocarstw a wobec proklam o
wania Czarnogóry królestw em —m ocarstwa 
.lały do zrozumienia, że nie oprą się temu.

Śmierć uczonego. W zeszłą sobotę dy
rek to r 1»boratoryum uniw ersytetu  w Char- 
lottenburgu, d-r Hugon Erdm an, udał się 
na wycieczkę naukową nad jezioro Mtlrilz 
w M eklemburgii, p d y  przsz kilka doi nie 
dawał o sobie ziu-ku życia, rozpoczęto po- 
szusiwaiiin, ktrtre wykazaiy, że najpraw do
podobniej d r Ę rom ann utonął w jeziorze.

Echa ząjść lwowskich. Poseł Kolessa 
wyzwał na pojedynek po ła Głąbińskiego, za 
rzekome oskarżenie Kolessy o wywołanie 
aw antur uniw ersyteckich we Lwowie. Glą- 
biński oświadczał, że wypowiedział swe zda
nie poufnie na podstawie raportów  poli yj- 
nych. Bprawę załagodzono.

R sya i Japonia. Dzienniki paryskie dc,- 
noszą w sprawie trak ta tu  rosyjsko-japońskie
go szczegóły następujące, otrzym ane ze źró
deł dobrze p informowanych; Oba m ocar
stw a /,< l>o wiązu ją się tlo wzajemnego szano
wania swojego obecnego stanu  posiadania. 
Japonią powstrzym uje się od wszelkiego na 
ruszania teryloryów rosyjskich w Mandźuryt 
i przyrzeka udzielenie energicznej pomocy

w razio, gdyby ktokolwiek naruszył s ta 
tua quo.

Wyprawa do bieguna. Niespodziewany 
wyjard ks. Henryka Pruskiego na Szpicberg 
w celu wzięcia udziału w robotach przygo
towawczych do wyprawy na biegun półno
cny balonem Zepoelina, nastąpił wskutek 
życzenia cesarsa Wilhelma, który tym  spo
sobem pragnie podtrzymać zachwianą moc
no reputacyę tego system u, zwłaszcza po 
przedostatniej katastrofie podczas wycieczki 
z azienniKerzami. Jak  wiadomo, cesarz Wil
helm jest jednym  z poważniejszych udzia
łowców T wa żeglugi pasażerskiej balonem 
Zeppelina.

Bojkot. Mimo wszelkich usiłowań ze 
strony Porty oltom ańskiej, aby powstrzymać 
bojkot (krętów  i towarów greckich, bojkot 
trw a w ciaiszym ciągu. Porta otlom ańska 
jest bezsilna wobec kom itetu bujkoiowego. 
Przedstawiciele m ocarstw opiekuńczych o- 
świadczyli Porcie, że jeżeli bojkot trw ać bę
dzie dalej, będą zmuszeni do wręczenia no
wej noty energicznej i do zażądania zwrotu 
strat, poniesionych przez osoby dotkn ę tj  
przez bojkot.

Nowy środek leczniczy. Paryska akade
mia um iejętności ogłoś ła, że doktór m edy
cyny, Arthus, wynalazł nowy środek leczni
czy, nazw any przez niego „serum “, przeci
n k o  usrąszeniom żmij jadowHycb, Próby, 
dokonane z nowym środkiem  leczniczym, 
wykazały doskonałe skutki.

Wykrycia spisku. R ;ąd serbski wykrył 
istnienie doskonale zorganizowanego spisku 
przeciwko Jynastyi. Organiza :ya tajna sk ła
dała się z kom itetu, którym, kierował toro- 
rysta rosyjski, Muslm. Członkami organiza
c j i  w znacznej części byli robotnicy i s tu 
denci; p między nimi znajdował się syn w y
sokiego urzędnika serbskiego. Komitet re 
wolucyjny zamierzał za pomocą zamachu 
stanu  zrzucić z tronu panującą obecnie dy- 
nastyę serbską. W ykrycie spisku wzburzy
ło opinię publiczną.

Papież a Hiszpania. K' ta watykańskie 
potwierdzają, że Papież Pius X  ustąpił w hisz
pańskiej kwestyi kościelnej z pierwotnego 
nieprzyjaznego stanowiska. W kaidym  ra 
zie można już  uważać za rzecz pewną, że 
do zerw ania dyplomatycznego nie dojdzie.

r  iw«i M fcftwnmnnBai

Telegram y.
(Od korespondento™ własnych) 
Nadużycia w Tow. UbczpioczeA.

Warszawa.—Rewizya senatorska w ykry
ła znaczne nadużycia w zarządzie Towarzy
stw a rządowego W zajemnych Ubezpieczeń. 
Prezesowi Towarzystwa udzielono dymisyi.

Łapownictwo
Warszawa — Na mocy rozporządzenia 

senatora Neun»rfi ta, oddano pod sąd w ar
szawskiego gubernialnego inspektora lekar
skiego pod zarzutem  pobierauia łapówek.

Propozycye związku giełdowego.
Warszawa-—W  spTawie obsadzenia s ta 

nowisk kasyerów w m agistracie w arszaw 
ski związek giełdowy zaproponował m agi
stratowi znacznie dogodniejsze warunki, niż 
artel moskiewski, popierany przez prezyden
ta m agistratu .

Odezwa Rodiczowa.
Petersburg.—Pos< ł do Dumy, Rodiczew, 

na szpaltach gaz. „R^ecz1* nawołuje do zbie
rania składek na rzecz rodziny niewinnie 
straconego w Kijowie Głuskiera. Pomiędzy 
innemi Rodiczew pisze: „Moc tych, którzy 
uważają, że energia to okrucieństwo, a znę
canie się, to zdenerwowanie, sam a przez się 
zostanie złamaną/ Lecz nahży  odejść od 
nich i porzucić milczenie, gdyż milcząc, bę
dziecie wspólnikam i bezprawia. Tu potrze
bny jest czyn. Zbierajcie oLary d li  rodziny 
Głuskiera, gdyż będą one eksp iac ją  za s tra 
cenie niewinnych, za omyłki, które czerpią 
swe źródło w n ien aw iśc i/

„Nietakt".
Petersburg.—„Russkoje Znamia“ oburza 

się na gen -gub. Trep* wa za to, iż ten spo
tykał i odprowadzał Guczkcwa podczas przy
jazdu jego .du K-jtłwą, Guczkowa, który o6e- 
unie, po zł żeniu godności prezydenta Dumy 
Państwowej, jest tylno starszym  subjektem  
banków żydowskich Pisząc w ostrych sło
wach o Trepowie, ,R us. Znam ia“ zapytuje, 
na mocy jakich łnstruhcyi urzędowych po
pełnił on tak wielki nietakt.

Sprawa Ungern lte rnberga .
P etersburg—W ybitną rolę w sprawie 

U figern-Steroberga odrgrała pewna osobi
stość, podająca się ja  korespondenta pism 
zagranicznych; cieszyła się ona wielkim za
ufaniem  Ungerna,

Obznaczenio Mieftszykowa.
Petersburg—Najjaśniejszy Pan raczył 

ofiarować MieńszyAOwoWi honorową godność 
kozaka stanicy Aleksandrowskiej,

Nominacja.
Petersburg. — I aspektor żeglugi kijow

skiego okręgu dróg i komunlKacyi, Ozubiń- 
skij, m ianowany zostanie nac«elniłdem 
am ursi iego okręgu dróg i kom unikacji.

Ponowna rewizya.
Petersaurg. — W edług pogłosek zarzą 

d łoną  zostanie ponowna rewizya kijowskiej 
akadem ii duchow m j.

Konwencya rosyjsko-japońska.
Petei tiburg.—Na mocy konwenoyi ro 

syjsko-japońskiej obio strony  zobowiązane 
są do zachowy wania na Dalekim W schodzie 
s ta tus quo.

Wolność pracy.
Petersburg. — M inisterstwo spraw  we

w nętrznych projektuje uzupełn'ć ustawę 
prasową artykułem , na ,mocy którego dzieh- 
nikarze rosyiscy s* drukow anie w praste  
zagranicznej wiadomości, k tóre w Rosyi nie 
mogą być pudawane do publicznej wiado
mości, będą pociągam do odpowiedzialności 
karnej.

Zaniepokojenie „Ziemszcziny”.
Peter oDurq.—,,Ziems7,czina” zaniepoko

joną jest z pojfódu pogtosek o przeniesie

niu ep. w rłyńskitgo Antoniusza do Jarosławia. 
Pogłoski tu w zupełoości -zasługują na wiru 
rę. Taką niełaskę względem jednego z naj
lepszych pasterzy—zdaniem ,Z iem sEc?iny— 
należy tiómaczyć tera, ża Antoniusz jest źle 
widziaoy przez kijowskie władze adm inistra
cyjne, które rządzą się zasadą, i t  nie należy 
drażnić inoplemżeńców.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Pstersburp —Narada przedstawicieli ga- 

bernialnych zarządów ziemskich w sprawie 
wzajemnego ubezpieczenia według nowej 
taksac ji, prolongowała umowę jeszcze na 
rok jeden (do d. 1 lipca 19U r.) na dotych
czasowych warunkach z pawnem i zmianami 
w punktach 6 i 7. Główne biuro komisyi 
łisekumcyjm-j znajdować się będzie prą 
rm a ń s io m  gnbernialnym  zarządzie ziem
skim.

Odess..—Jednocześnie ze 'zjy/d. m prze
mysłowo-handlowym, odbędzie się narada w 
sprawie ulepszenia urządz°ń portowych i 
rozwoju żeglugi handlowej.

Odesa.—W.*zorajszv huragan  zniszczył 
orzerzło 30 domów ; poczynił znaczne szko
dy w zasiewach. W porcie ucierpiało też 
w ida statków .

Rewizya senatorska wykryła w stw a- 
stopolsbim składzie żywnościowym żyto w 
złym gatunku, zarażone żuczkiem, a w m a
gazynie teodozyjsidm domieszkę do mąki 
przewyższającą norinę. Zabrano próbkę m ą
ki i konserwów w celu dokonania analizy.

Radom.—W pow. końskim  dokonano 
napadu na • s t a r s z e g o  strażnika. Podczas 
strzelaniny jeden z napastników  został za
bity; znaleziono przy nim m auzer i bro
wning.

Krszyniów.—Zam knięty został pierwszy 
zjazd lokalny przedstawicieli instytucyi dro
bnego kredytu. Uznano za konieczne zorga
nizowanie wiejskich Ras oszczędności i urzą
dzenia składów rolni;zyc,h oraz wydawanie 
br ;szur popularnych. Oprócz tego uchwalo
no zwołać naradę speeyalistów w* celu ob 

myślenia środków dla podniesierda kultury 
winnic.

Tyflis. — Podczas starcia z abreksm i, 
jakie miało miejsce w okręgu groznieńskim , 
i abrek został zabity, raniono *2.

Iman.— W skutek wylewu lm anu i Ba
ku, zatopione zostały zboża wo wsiach nad 
rzecznych.

Helsmgfora —Główny zarząd do spraw 
prasowych przodstawił do departam entu są
dowego Nr. 72 gaz. „Raumanlechti* i Nr. 
Nr. 26 i 27 gaz. „ F ltre n \  w artykułach 
których upatrzono obrazę M ajestatu.

Odesa.--W  por .ie zastraj kowali robo
tnicy węglowi, żądając podniesienia płacy.

Tyflis.—Na dworcu w Suram ie znale
ziono zakopaną w ziemi bomhę, ważącą 10 
funtów.

Mony!ów. — We*w. Tajmanowie, pow. 
bychowskiego, spaliło się 87 zagród, ple 
bania i szkoła. W ogn u 7ginęło 1 dziecko

Moskwa—Do m ieszkania siew ca Kry
lowa wtargnęło 2 nieznajomych, którzy zra
nili żonę Krylowa i zrabowali 50 rub.

Nowocz irkask. — Analiza wykazała, że 
filtrowana woda z Donu zawiera bakterye 
choleryczne.

N kołajewsk.—Zarząd miejski rozpoczął 
budowę 13 gmachów m urow anych dla szkół 
miejskich na koszty budowy asygnowano 
30S 000 rubli.

Odesa.—Aresztowano pomocnika kasye 
ra komory celnej, który zdefraudował 20.000 
rubli.

Połtawa. — W  pow. chorolskim grad  
zniszczył zasiewy na przestrzeni 1000 dzie
sięcin.

Perm.—Poziom wody w rzece Kamie 
podniósł się o 1 sążeń.

Ekalerynesfaw — W pow. nowomoskiew- 
skim  grad znisztzył 1250 dziesięcin zasie
wów.

Petersburg.—Główny zarząd rolnictwu 
i urządzeń rolnych asygnował ziornstwu 
aleksandrow skiem u 50,000 rubli; sum a ta 
przeznaczoną będzie na wydawanie pożyczek 
moLoracyjnych.

Ryga.—Otwarty został piąty w^zechro- 
syjski ziazd działaczy na p in pożarnictwa

Pawtogród.— W m ajątku lijes/.enki pod 
czas rozkopywania kurhanu znaleziono broń 
oraz szkielety jtź rźc a  i konia.

Petersburg.— Na pierwsrem  posiedzeniu 
kom isji do spraw trustów  i syndykatów, 
odbytem, pizy udziale przedstawicieli o rga
nizacji przemysłowo-handlowych, rozpatrzono 
i przyjęto projekt ankiety w sprawie syndy
katów.

Carskie Sioło. Miasto uroczyście obcho
dzi *200 roczjiłcę swego założenia.

Salmis (gub. wyberska). — Dn. 22-go 
czerwca przybył tu  generał gubernator fin 
landzki z m ałżrnką w otoc:etiiu świty 
i zwiedził miejscowy klasztor prawosławny 
Di/. 23 gen. Zsjn na parostatku „Balaam " 
przez Peldoii udał się ao Karelii.

Ryga. — W obec zbliżających się uro- 
zystoścś z powudn przyłączenia. Liflsnayi 

miasto przybrało wygląd świąteczny. W ce
lu utrzym yw ania porządku z Petersburga 
i Mcskwy przysłano cddziały p c lu j i  i żan
darmów.

Czembar. — W e wsi Macz pożar znisz
czył lo O  zagród włościańskich.

Petersburg. — Oprócz pTuwadzoaej obe
cnie rewizyi niektórych zarządów wojsko
wych omskiego okręgu wojennego, Nojwyżej 
rozkazaLO senator*>wt Medoraowi dokonać 
rewizyi zaiządu gospodarciego, rachunko
wości i kapitało y syberyjskiego wojska ko
zackiego.

Peter sburg-Moskwa KJjów-Peter*burg.
Czcrnihów.—Samochody przybyły o g. 

12-ej w południe. Droga doskonała. Przy
byłych powitała orkiestra straży ogniowej. 
0  g. 2-ej w południe samochody wyruszyły 
do Rosławla. Przed udekorowanym  klubem 
miejskim  wzniesiono arkę Pogoda sprzyja 
wyścigom.

Rosławt —O g. 3 ej m 15 po południu 
zaczę’y przybywać automobile. Z obozu 
pod Smoleńskiem delegowano oficerów i 
szereguwtc<5w. Na ulicach tłum y publiczno
ści.

Roefawl.—Na przyjęciu galowem, zgo- 
toWallem w gm achu g im nazjum  żeńskiego 
przez zarząd miejski, gubernator smoleński, 
szai.ibe'an Sukowkin, przybyły na s io  tkanie 
uczestników wyścigu, wzniósł toast za zdro
wie Najjaśniejszego Pana. Toast przyjęto 
hym nem  i okrzykam i „ h u ia ”. Prezydern 
m iasta wzniósł toast za W ysokiego prote

ktora, V’k ikb go Księcia Michała Alek san- 
drowi:za.3 . Vou Mekk, w imieniu uczestni
ków wv ścigti, d Jękow at zarządowi m iasta 
za gościnne [uzyjęcie. 0*g. !6jm . 5 sam o
chody wyru-żyły ua Mały Jarosław iec do 
Mosrwy,

Mafojaroslawiec. — S/m ochcdy, które 
opuściły m. Rosławi o g. 7 zrana, przybyły 
tutaj o g  12 w południe. Uczestników w y
ścigu sp łty k sł gubernator z małżonką eraz 
liczne tłum y publ czu: ści. 0  g. 2 po połud
niu samochody wyruszyły do Moskwy

Cholera.
Petersburg. — W ediug ostatnie li w ia

domości, w c! igu ostatniego tygodnia w poł- 
tawskiej gubern i zachorowało na cholero 
1 3 3  osoby, zrnarlo 4 4 ; w Charkowie zm arła i; 
w Kerczu z>chorowało 9 , zmarło 4; w Akei- 
manie zachorowało 7 , zmarło 3 ; w  Sewasto
polu zachorowało 4; w powiecie zienkowskim 
w ciągu ostatnich 4 dni zachorowało 51 osób, 
zmarło 1 6 , w Nowoczerkasku zachorowało 6 , 
zm arła 1; w Chersoniu iiość zasłabnięć 
zmniejszyła się: w ciągu tygodnia zachoro
wało 15 osób.

Londyn.—Do agencyi R m tera dofioszą 
z D a m ilin g u : „W Tybecie wzrasta wrogie 
usposobienie przeciwko chińczykom. Ludność 
dom aga się, aby Daiaj-Lama opuścił Dardżi- 
ling i powrócił do Tybetu".

Londyn.—Pogłoska, iż Turcya poezynda 
u m ocaretw kroki w celu ostatecznego zała
twienia kwestyi kreteńskiej nio znajdują tu  
potwierdzofiia. Ostatnie wiadomości z wy- 
spy nie są pomyślne. Należy przypuszczać, 
że w razie ponownych rozruchów na Krecie 
mocarstwa wyszią tam oddziały wojska w 
celu przywrócenia pm ządku /  zachowania 
sta tus quo.

Madryt. —Deputowani i senatorowie, na
leżący do stronnictw a karlistów, za pośre
dnictwem  nuncjusza, przesiali papieżowi pro
test, oświadczając się w nim  przeciwko po
lityce Kanalochasa.

Konstantynopol.—Policya wykryła tajne 
stowarzyszenie reakcyjne, mające na colu 
obalenie rządu młodotureckiego za pomocą 
aktów te.orystycznych. Dokonano licznych 
aresztowań.

Paryż.—Prezydent Fallieres z inałzon- 
są  isyfecha* do Bethony na próby wzlotów.

Paryż —Do agencyi Hbvasa telegi^fują 
z Aten: „Rząd kreteński doradzał ponownie 
Krateńczykcm, by zastosowali się do żądań 
mocaretw.

Odde (<1 irw^egia) — Przybył ta  na yach- 
cle Hohenz.ollern” cesarz Wilhelm.

Koi.stantynopol.—Turecki kom itet boj
kotowy zawiadamia okólnikiem, że bojkoto
wanie towarów greck.ch trw a w dalszym 
ciągu.

Konstantynopol.—Dn. 22 czerwca obra
dowała w Porcie po raz pierwszy kom isja, 
zadaniem której jest opracowanie projektu 
lurecko-bulgarskiego trak ta tu  handlowego.

Ministerstwo spr. wewn. wydało okól
nik znoszący paszporty w ew nętrzne w pań
stwie otomanskiem.

R3szE — W Lajzan e naczdn ik  policyi 
miejscowej zranił m aszynistę, poddanego ro 
syjskiego, oraz kilku poddanych tureckich. 
Na skutek in terw encji konsula rosyjskiego, 
który przybył na miejsce wypadku, porządek 
został przy wrócony. „ ' *.';••

VV Eozeli policjanci wtargnęli do domu 
rosyanina i pobili znajdującego się tam  u- 
rzędnika _ konsul rtu r. sy jskieg-*o. Poseł ro- 
si\j.~ki zażądał upalan ia  winnych i wynagro
dzenia poszkodowanych rosyau.

S i f i i —Z Rosyi przybyli na zjazd s ło 
wiański: bracia Guczkowowie, M ilutyn, h ra 
bia Bobryuskij, Giżyckij, Czycńaczew, im i- 
ch iw icz ,_ profesorowie: O t, Sirotinin, Ku- 
łąkowskij, Pogodin, Palmow, Florinstkij, Fi- 
lewicz i inni Spotykali ich uroczyście Bob- 
czew i prezydent miasta.

Pn v.z-jjemnem zapoznaniu się gości i 
g:sp.odar/y, w kasynie m iejsaim  odbył s 'ę  
raut

Tabris.—W Ardebilu zanotowano pierw 
sze wypa*ki cholery, zachorowało 20 osób; 
zmarło G

Rzym.—Izba posłów uchwaliła projekt 
prawa o nauczaniu po(zątkowem, puczem 
posiedzenia przerwano na czas nieokreślony.

G ić ł i f a  P e t e r s b u r s k a -

Dn 24 czerw ca  1910 r.

t° /0 P ań stw o w a r e n *  .  ........................  92s/a
Lisi? r.asi. Kiiowsk fl. 2i>m . . __

4'/jV o L isty  zŁst. ih -łtaw . B. Z iem . . . {))»/,
5U/o r u z jc A .  prem. »«*>4 r ........................................  47/1
5°--, „ » iwóP r  . . . . 302
S°/0 cbl r ro m . Salach Baolna . . 324
Akcye P n tsrsh u rak . AJiijcSzjnar. K om erc. 479

,  P e to rab . D yekcm  -Po tyc ili . . 501
„ R o s jisa . aJa  t ta n d la  Zew . . . 408
„ T -wl O diaw ni * ta if .So :m ew o*  . 154 '/4
„ 3r*m.k. K eiiji; . . . l j r f
„ P o łt.-W seh . kol. i c ł ............................... 240
,  Putiłow łiŁ . . .   i 4 0 '/8
.  B ak ińsk . T -w a ł> o itow . . . . 274
,  K ijow skiego  B a n ie  Z iom siiiego —
,  N id ł i H an d l. T  » A i^eU siaw  1 Ko, 1^6
,  F e i f c i i .  P r iw a t .  i Koiniu . . —
„ 1-gu T -w a po D ai8pr*e . . —
-  2-gO M M •

„ B a i t i i l s n " ....................................................... 231
5°/0 p o ż je ak a  1905 r ...........  104
5c7c „ 1905 r. 103
óJ/0 iw ia d o c tw t w ło ś c ia ń s k ie .................................. 100
5cf0 pu*JM k» 1908 r, . . . . . . .  104

U sposobienie  z w alo ram i państw ow ym i m ocne: 
z h ipotecznym i m ocne, z dyw idendow ym i chw iejne . Z 
prem iów kam i słabe.

G IE Ł D Y  Z K C R A N C Z N E .

— 0 :0 —

D n ia  2 i-g o  cze rw ca  1310 r.

Berlin W y p ła ty  m. P e te rsb u rg  . 216.425
K u rs  w a iaiow y  n r  P o ie rśb n rg  n a  8 dn i —.— 
4 ‘/a07e pozyczka 1 ^ 6  r .  .  , 105 10
4 %  re n ta  państw ow a 13*4 r .  91 O
R osyj. b il. K.re*}yt. 10vi ro b . . 216.20 
D yskonto pryv .a tne  . . 2 71,°1,

Ucpoaobiom e m ł  u zyanr,.

Wiedeń. 1%  pożyczka -o sy jsk a  1905 r .  1 0 ^5 0
P a ry ż . Wyy>ła.y n a  P e te rsb u rg :

Cena n ą jn itsz a  . . . .  2 tó .7 5  
Cena najw yższa  . . . .  96776 
4 %  r r n ta  państw ow a 1894 r .  . 92.0')
*1/i07p p<tó> ;z ta  i.fi*/-1 r. . . lUl.Hfi
5 %  pożyczka rnayjska l'XMi r. . iU4 40 
D y : k o t  to p ry™ -m e . . . 2 u/ 0

Uspo.-oliie.nio ospało.

Lendye. 5c,/ n pożyczka rosy jska 1906 r .  . ]0 4 5/ i
4 / j  o jiczyczk*. ro sy jsk r 1909 f .  102

.Aa>tBrdRm 5 %  pożyczka rosy  sk a  ;*JOfi 1. —
4V»7. » » 1909 r .  9 i  ą 5 s
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Antonio Fogazzaro.
6 7 )

T Ł Ó M A C Z E N 1 E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upoważnienia aaiora).

—)oo(—
— Zostaw pan tych szaleńców w spo

koju, a sam  dotrzym aj mi towarzystwa — 
rozkazała.

Przez jakąś chwilę tłumili w sobie od
dech zanim oddaliły się głosy hrabiny i jej 
gościa, wreszcie Helena uchwyciła rękę Da
niela.

— Czytałeś? — spytała.
Ogród tonął już w mroku, a z salonu, 

skąd dolaływ tl ich glos hrabiny, n ik t nie 
mógł ich widzieć. YYtidy Curtis uwolnił 
raptownie sv ą rękę, opaił ją  o w inię Hele
ny i przyciągrął ją  do siebie.

— Nie jadę już wies2? — szepnęła sła
bym głosem, nie stawiąo mu oporu. Nie po
jadę, nie będę mogła. ...Ib zostanę tu  z to 
bą i nrzy tobie już ca zawsze.

Zwolnd teraz uś-isk , nie rzekł ani sło
wa, nie okazał radości, ani w ybuchu u- 
czucia.

— Och, Ilo e mój! — z a w a d a  z roz
paczą He'er.a, wstając. — Odezwij się nare
szcie do mnie, Dani' iu, powiedz, wskaż, co 
mani czynić, a ja  uczynię wszystko, co ze
chce z, wszystko! Sama nie jestem  w s 'a  
nie n aw tt myśicć.

Corlis uścisnął w milczeniu jej ręce.
— T eraz—rzekł—nie marny czasu na 

rozmowę. Ju tro , nieprawdaż? YY loggii o szó
stej zrana.

M ilizała— dreszcze przebiegały cale jej
ciało.

— Chciałbym ci jedną rzecz tyl o po
wiedzieć zaraz— mówił dalej, potem dodał 
ci. ho:

— Je3t ktoś taki, do kogo pierw ij niż 
do mnie powinnaś się udać o radę i pomoc.

Helena cicho poruszyła głową.
Dotknął ustam i jej czoła i rzekł ła

godnie:
— Módl s i ;.
Ona ukryła twarz w dłoniach i od

rzekła:

— Czyż nie wiesz, że nigdy nie um ia
łam się modlić tak, jak ty.

— To sprebój modlić się teraz.
Milczała długo, potem nagłym  ruchem

zarzuciła ram iona na szyję Daniela i czoło 
oparła o jego pierś.

— A jeśli wiara moja powstanie z m i
łości dla ciebie — mówiła dalej — czy taką 
wiarę Bóg przyjmie?

— Bezwątpienia.
— YV takim  razie modlić się będę. Czyś 

zadowolony?
Zapadła między nimi cisza uroczysta. 

Helera z uśm iechem  spoglądała na Daniela, 
który ondm iał ze wzruszenia. Oboje zresztą 
milczeli, przeje' i obećrf ścią B o g a  w swych 
rozpłomienionych duszach, Którego czuli 
nie ty k o  w sobie, koz i nad subą w bły
skach promiennych gwiazd.

— Trzeba już wracać—rzekła Helena.— 
Do z; baczenia ju tro  o szóstej.

Przebiegła pośpiesznie salę bilardową 
i znikła na wielkich schodach, a Cortis 
ukazał się w salonie, gdzie zebrani gQście 
gawędził , grali w karty i śmieli się. Zaba
wiwszy wśród towarzystwa krótką jeno 
chwilę, uciekł do ogrodu, Tam, oparty o 
starą, zwieszającą niz«o gałęzie sesnę, roz
pamiętywał słowa Heleny: , Będę się m odli
ła? Czyś rad z tego?'4 \V gorąezkowem u- 
niesieniu zatopił się w rozpamiętywaniach 
o swojem podniosłem uczuc!u dla ukcchanei, 
myślał o tern, że oboje zbliżyli się do Stw ór
cy, że k h  związek miał w sobie coś nie
śm iertelnego i ś a ię tg o ,  ani bow km  cier
pienie, ani .śmierć. nie potrafią go rozerwać. 
YV ten sposób snuł nić marzeń, upojony tą 
jakąś niezii m ską szczęśliwi ścią, której nie 
zamącą żadne zmiany losy YYierzył ślepo, 
że Bóg przemawia doń tak: „Posiadasz j°j 
d u sz ę -  j osiądziesz ją w taim em  życiu. Ona 
t<raz niech cię opuści, a ty. w ogniu prze
ciwności di/świadcz?r-y, idź. walcz, cierp 
jeszcze — stań się szkchotnein narzędziem 
sprawiedliweści i | rawey na ziemi...“ Odpo
wiedzi jogo ,niech się tak stanie*4," świadkami 
były: gwiazdy, góry i niebotyczne s sny.

Wi loym  krokiem  zmierzał ku domowi. 
Może Helena modliła się teraz w swoim p ;- 
koju. Zatrzymał się pod jej oknem i prze
siedział tam aż do północy, to jest do czasu, 
kiedy zgasiła u sit bie lampę.

Nazajutrz o szóstej rano Cortis cicho 
opuścił swą sypialnię i zszedł na dół. Służą
cy sprzątał w salonie. Świeże powietrze 
wpływało - przez por* ztwierane r a  ściężaj

drzwi. Cypry* rozbrzmiewał śpiewem pta
ków. Cortis zatrzymał się na chwilę, wsłu
chany w te glo.->y, błądząc wzrokiem po ja 
snej zieleni ślicz-ych błękitnych gron glicy
ny, poruszanych porannym  powiewem i w pa
trując się w skały Como Ducale, oblane 
pur. urą zórz.

Szósta bila, kiedy Helena ukazała się 
we drzwiach logii. C irtis  powstał na powi
tanie. Uścisnęli sobie Tęce przeciągle, po
ważcie i w milczeniu. Była bladą, lecz rysy 
jej i oczy spokojniejsze były, niż wczoraj 
wie zorem.

Daniel uprzedził ją, że nie m ogą pozo- 
slać w loggii, bo służący przcszkackać im 
będzie. Skierowali się więc ku wyjść u.

Za bram ą zawrócili na lewo, na drogę, 
która biegnie ku Pa :so di Rowese. Tara ni- 
kr go już nie spotkali. Helena drżała i nie 
mieła odwagi spojrzeć na towarzysza.

— Może przejdziemy Rowese?—spy ta ł— 
tam  będziemy swi bodniejsi.

Skinieniem głowy przyzwolił t i milcząc, 
ująwszy jego ramię, oparła się na nieni bar
dzo mocno — nieruchomo źrenice patrzyły 
przed siebie.

— Pożegnanie—szepnął Daniel.
Przycisnęła mocniej jog) ram ię i od

rzekła:
— Tak.
Ten wyraz zabrzmiał bez głosu, niby 

leciutki powiew—przemówiła jej d u iza —nie 
usta.

1 znowu zwiesiła się mocniej na jego 
ram ieniu, z wyrazem gorętszego, niż kiedy
kolwiek uczucia.

— Och, Danielu!
— Odwagi, droga moja — odrzekł ze 

smutkiem . — To nasz obowiązek.
— W iem  o tern, lecz na chwilę zb ra

kło mi tdw egi, me m iej mi tego za złe. 
Dziś znacznie spe kojniejszą jestem , niżeli 
wczoraj. YYr ręce Bfga złożyłam całe moje 
życie.

Doszli już do pierwszych domów i zno
wu przestali inó n ic, dopóki nie znaleźli się 
na bam ienistem  pustkow iu, wśród którego 
płynęła z szumem rzeka.

— Ofiara moja już spełniona—poczęła 
znów mówić. Lżej mi naw et teraz na sercu... 
Miewam chwile upadku ducha, lecz te nie 
trw ają d łu g o .. W czoraj wołałabym umrzeć, 
niż jechać tam  —dziś już nie. A czy wiesz 
dlacsegi?

Nie czek; jąc  odpowiedzi dodała cicho, 
pochyliwszy głowę:

Bo widzisz, byłam przez długie lata 
niedowiarkiem złym i pełnym pychy. Cier
pienie mię odrodzi i Bóg mi wtedy przeba
czy; czyż nie tak? Obawiam się mocno wciąż, 
że nie posiadam  dotąd takiej w iary, jak ty, 
i że pobudką mej wiary jest nic innego, jak 
miłość dla ciebie!,.. Skoro tak, Danielu, to 
cóż s 'ę  stanie ze m ną po śmierci? Zali du
sza moja połączy się z twoją? Ty pewnie 
będziesz gdzieś bardzo wysokol

Zaprzeczył w porywie szczerości:
— Tyś pokorna, tyś święta...
— Jam  tylko przed Bogiem pokorna 

i przed tobą, ale nie przed ludźmi... Lękam 
się też, że nie nauczę się tej cnoty już 
nigdy.

— A j a ? —zapytał Cortis,
N;e, i on, dum ny bojownik idei, nie 

miał praw a nazwać się pokornym! Ponieważ 
milczała, ją ł tedy mówić:

— YVięc za nic masz ofiarę, k tórą 
spełniasz?

— Ponosimy ją  oboje—odrzekła—a b^z 
ciebie nie miałabym  na to siły dostatecznej 
i byłabym została.

Przeszli pr<ez drew niany m ost na rze
ce i kroczyli ścieżynką, idącą na lewo, m ię
dzy przejrzystym strum ykiem  a obnażonym 
skłoi.em góry. Helena zatrzym ała s:ę i deli
katnie uwi lniła rękę z pod jego ram ienia.

— Mam ccś jeszcze na sercu, czego ci 
nie mów:łam dotąd—dodała... Nie wiem, czy 
debrze uczynię, lecz milczeć już dłużej nie 
mogę. Byłoby io przeniewierstwem  wobec 
ciebie, zwłaszcza w obecnej chwili...

Daniel zdziwiony spytał, jak  mogła u- 
kryw ać się przed nim z czertfkdf.wiek. Zdarto 
się jej, że w jego głosie był wyrzut, więc 
znowu ujęła jego ram ię i rzekła:

— Tego, co się m aie dotyczy, nie kry 
łabym pr/,ed tobą, a to, o czem chcę mó
wić, jest właśnie cudzą tajemnicą... rzecz to 
okropna... Gdybyś ją znt.ł, prawdopodobnie 
nie d radziłbyś mi wyjazdu. Jaki ż uważam 
za stosowne powiedzieć ci teraz wszystko...

— Mówisz, że to rzecz okropna?
Helena zboczyła na ścieżynkę, zbitgc-

jącą ku rzece przy kamiennej tam ie i po
stąpiwszy jes?/-ze k ilta  kroków usiadła na 
trawie.

— ltzecz ta dotyczy twej m at U—rzekła.
— Cóż się stało?
— Stało się nie teraz, a ongi, przed 

laty... Danielu, czuję w yizut sumienia... chy
ba nie powinnam ci tego mówić!

— Więc zachowaj przy sobie ową ta 
jemnicę!

— A jeżeli ź'e postąpię? — spytała 
Helena,

Powtórzył raz jeszcze niem al błagalnie:
— Nie mów!
— Gdybyż Bóg dobry chciał m nie na

tchnąć!
— Pochylił się do jej ucha i rzekł bar- 

Izo cicho, głosem niewyraźnym:
— A leksand rya .. 1856,
— Skąd wiedziałeś?—rzekła.
Zim ilkł.
Wówczas spoważniała nagle bardzo, o- 

toczyła ram ieniem  jego szyję, pochyliła się 
ku niem u i dotknęła zlekka ustam i jego ust.

Złożywszy na jego ustach  tę pieczęć 
tajem nicy i nul* zenia, ujęła jego rękę, poło
żyła na kolanach i pieściła, patrząc m u w 
oczy. On ciągle milczał blady i wpatrzony 
w nurty  rze ti, leczące się przed jego wzro
kiem. Nakoniec Helena pokornie położyła 
dłoń na jego głowie i szepnęła:

— Przebuczasz mi?
On powstał i poprowadził ją  ku zbio

row isku kamieni, sięgającem u w głąb koryta 
rzeki. Zatrzymali się tam  wśród szumiących 
wód, które spadały pieniąc się i dążąc ku 
słońcu, drżące i poruszane podwodnym 
wirem.

Rozciągnięta przed nimi dolina zam ie
niła s,-ę cała w jedną waelką- jasność, 
w jakieś przezrocze szmaragdowe, złączono 
z niebem,

— O sta tn i'raz!—rzekła II le.na
Spytał ją, kiedy ma jechać. Odpowie

dział i, że musi jechać wcześnie i zatrzym ać 
s i ę  jeszcze w mieście prze 1 podróżą do W f -  
neiyi; na pociąg zaś wsiądzie o pół do 
pierwszej. Powyższe sz zegóły, napuzór tak  
z w y k ł e ,  rozdzierały im serce.

0,;zy Heleny żaszły mgłą. Z sercem  
przepołnio. em wałczyła ze wzruszeniem, lecz 
mimo to dwie łzy zawisły na jej rzęsacn.

— Danielu—spytała—czy jnż się nigdy 
więcej nie zobaczymy?

— Bóg jest dobry—odrzekł z powagą 
Daniel.

Dwie łzy s t czyły się cicho po jej 
licach. (D. c. n.).

REDAKTORZY I WYDAWCY 
TOMASZ M]&KAL9&SXI

ANTON! CZERWIŃSKI

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem (. larze J ( .  P o d h o r s k j e i o

yo obu stronach
CIEŚNINY
BERINGA

03 nabycia w Adm inistracji „ D e n n ik a  Kitow skiego", Prorezna 9.
Cant la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 11

I r b .  50 k o p . P rz e sy łk a  55 kop.

gesesŁ ssEBaBat w

P R O R E Z N A  9.

TELEFON 1672.

WSZELKIE ROBOTY W’ ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

Z a o p a ł r x c n a  w n a j-  
n o w s z e  c z c io n k i  i o r 
n a m e n ty  o r a z  s p e 
c j a l n a  m a i j y n y .

n Zrs i0̂ *dA ”I l  S 8 Ł  ZAKŁAD LFCZNICZY
W  J  w  U  I N F  pod kierunkiem  D -ra  K o z ło w s k ie g o . Otwsr-
K uchu ia  La^munnwokH. ty ed l-go kw ie tn ia  oo 1-po lis topada. Bliższych ;n-
fi rm&cyi udzie’* P y ie k c y a  w Ojcowie. \V W arszawie  Karc.  To w. Rynien .  
Krak.-Przedm . Od, oraz  Biuro Zaleskiego, Al. Jorozol iu-kie 39. 1749!)

Towarzystwo Akcyjne
• 9 9

99 iM
K ijó w , K r e s z c z a i y k  N r .  2 2  w  d z ie d z iń c u .

Sk ład  główny i f-Tbryka Ż y la n s k a  N r  29 dom  w łasny.

P  O L  E  C As

fabryk i Ruston, P ro cto r & C
w L inco ln , A nglia.

Garnitury parowe

•o

najnow szej konstrn lrcyi z lokim obi- 
lam i o c iśn ien iu  10 a tm osfer i młu- 

caru iam i o polrOjuem Czyszczoniu.

Gazogenoratory i m otory do gazu ssanego, 

i '  fcryni „P erku n ” w W arszaw ie .

Motory naftowe 
Kosiarki żniwiarki i wiązatki

łach  am erykańsk ie  W a lte r  A. W ooda.

z parowem  ochładzaniem

pfflKSy.LflKiEKf
mnr ot r-Airwnifi* if|.UA.j: irę.sroski aeiŶc:*'CYJne. jCa>A.t j *raui*i mm r**iwo)»;u’(S wyjru *tąiwd*

siuKc mxnisztĘ/kh./cgk I
E  S łE E M G ltL SSm

X rrszc i* T m . £ 9  i

e a  staio- 
wyili S 

181S5

lbń2si
.— ■111

Cania kuchnia
Kuła Kobit t Po’ek. D aje obiady od 

g. 1 — 4 po po łudn iu

po 25 kop.
Z upa — 10 kop., m ięso 15 kop. Fun- 

d u k le jo w s k a  26 m  I. 175

Pd R«T'- H-tuT-ArCćz.

L J iłij  n ow szy  środeK. dO

l  p ra m a^ B ieL iz tiy !
Bez cktarku-Be^sody-Bez mydło. 

p r z e  d a j  w s z ę d z i e . '

S k ła d  g łów ny: K ijów >J u r-o  t a  t<
r#rw

Dzieje Porozbiorow: Liky i Rusi.
YV końcu m aja r. b. ukaże się w druku nakłudem „Kuryera Litewskiego" wielkie dzieło, 

poświęcone historyi naszego kraju , opracowane przez znanego historyka

Henryka !Roś.c?lejkie0O

„Dzieje Pcrozbiorowe Liiwy i Rusi”.
Chcąc uL tw ić prenum eratorom  naszym nabycie tego dzieła, redakeya „Dziennika Kijow
skiego" zawarła z wydawcami układ, na nincy którego p r e n u m e r a t o r o w i e  n a s i  
b ę d ą  m o g l i  o t r z y m y w a ć  to  d z ie ło  " z e s z y ta  m i  p o  k o p .  2 5  (z przesyłką 
30), zam iast ceny ks ęgarskiej 35 i 40 kop. „Dzieje" wychodzić będą zeszytami in 8° po 
dwa arkusze druku z 1 cznemi ilustracyam i, miesięcznie po dwa zeszyty. Zamówienia 
wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi", najm niej na 4 zeszyty, przyjmuje

Adrrinistracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie, Prorezna 9.
Celem unorm owania nakładu wydaw nictwa „Dziejów Porozbiorowy. h Litwy i Rusi"

uprzejmie prosim y o wczesne zapisy.

A g ro n o m ,
“  c r łln e m

zo ili, khW iiu r To s to - 
c y łln e m  w yltsy ttłco n ieu i i 13 lo t

n ią  p ra k ty k ą , w y kw ahfikow sD j n e  
w szystk ich  g a łę z ia c h  ro ln ic tw a  i hedn- 

: w li, poszuzuj.) posady  rządcy d ńhr, lub 
I innej podobnej. G u n !o v ,in  zra jom ość  

hcdiiw li k( .i i ek sp o rtu  ii h z»graP 'cę . 
L istow nie: K yów, B e /a k o w sk a  3<>. P i 
w ia rn ia  S cń u itza  d la  A gronom a. 18614

NIEMA lepszego śro d k a , jak  uznano p rzez  
pow agi lek a rsk ie

„WIYDŁO HERBA
D-ra O B E R M E Y E R A  

przeciw  piegom, pryszczom, wągrom, mokrym 
i suchym liszaiom, swędzeniu I wszelkim 

nieczystościom skóry.

T y s i ą c e  p o d z ię k o w a ń ! !
P o  kró tk  cm ubyciu, wóIoczdc są n a jlep ste  

re z o lti ty .
D ostać  w ap tek ach  i sklaiłai h aptecznych. 
UYYAGA: P raw dziw e tylko z s io s trą  f.

miłosierdzia na każdym kawałku, oe

W « •
S k t a d  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o ln ic z y *  fi

[poleca. m a s z y ily  „IM anilla<(.
L o k o m o b i le  i m lo -  [jansfln)es ^  JeffgrjeS-c a r n i e  angieł. fabryki i iu iio u iiiu o f

P R A S Y  P A R O W E DO S Ł O M Y .

Kijowie W. Piotrowski,Inform acyi 
u d z ie la  w

18524 
P u szk ińska  J® 41 

m ieszk. 19.

N ie z b ę d n a  w k a ż d y m  d o m u  p o fs k im

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysię
cy artykułów  z ilustracyam i i 
nutam i, w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw , 
obyczaju narotlowego, sztuk i 
nauk. uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, m uzyki i pieśni, nu
m izmatyki 1 etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rołni- 
czigo, kościelnego i łowieckie
go z 9 iiu  wieków ubiegłych. 
Rodięcznik w każdym  domu 
konieczny bezwarunkowo.

E. HERSh?
18612 4 PRO REZN A 4

OtgfeymaJ św rieży t r a n s p o r t

Bluzek kofonk. od 4  rb.
O z ie r z a w y  puszuk. około 300 dz. w 
dohr. globie  (gub. kij., w o ł ) od zaraz  
lub 1 IX  z inw. żyw. \ m artw . Szczog. 
ofer. (piśm.) k an to r  >Roklaina<, K rc iz-  
'■zat. 41 nuron^mnwi. 18613

zo składom m a te ry a ló w  p.śmieonycli.  
istniejąca 25 la t ,  dob zo prosporujuca 
do sprzedania  w gub. niieśr, o w K ró 
lestwie. G o l iw k a  w y m ag an i  zaraz  rb 
8,0(0; re sz ta  na  spła ty.  Oferly sk ła
dać: Biuro oc łiszeń  I. B uchw ajtz ,  w 
YTarszawio, Marszałkowska N r  121' ped 
»Pioi wszorzędua K sięgarnia* .  ] 8 ' 0 ‘)

Największy znawca przeszło
ści polskiej, p n f . Al. Briickner, 
tak  pisze (w Bibl. W arsz.) o En- 
cyklopcdyi Glogera: „Równie po
żytecznego, ciekawego i pou
czającego w ydaw nictw a nie spo
sób pomyśleć! Znajdzie w uiem 
czytelnik sK^rbiec rzeczy włas- .. , , .J , , , . J energiczny, z długulotmą praktyi ą, z
nych, O których się często sly-lchlubnrmi odezwami o kompetenen w
szy, a mało wie I nabierają r rra"’ift r/ądow. i pry w ain

poszukują posad. 1> su. lub  pod 
le s z c z e g ó ł y  n o w e g o ,  b a r w n e g o  rleśn iczo^o . A d res: K roszcza tyk  25,
życia, 'w sk rz esz a  s.ę zamierz- l ± ^ Jrśnikftw i_genomów
chla przeszłość, i biją od niej*
blaski, i słychać jej głosy"... i

Leśn iczy

18611

14618C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
z a m a w ia ją c y c h  d z ie ło  w  a d m in is t r a c j i  p is m a  c e n a  z n iż o n a ' 

d o  r b . II. R a  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  d o łą c z y ć  n a le ż y  r b . I.

i

MUSU. W. ZŁO-CpiEO/M-SM w PftPYtir.
tft\

’ ztSWFJ J

WmRZEGaĆsi: LCSZHOli 
nnsi/ioowKiciB.

17019

P i ) t r 7 p h n f i uaUczyc., znaj Ir. 
j .  u t i A y U l i a  Jęz., p r .,u iem  teo r .
i muz. na  wyjazd. W ło d z im ie rsk a  49 , 
B iuro Mf>rońskło«o. 18615

W a ż n e  d la  P a n ó w .
rnod., w ykw int, i tanio ab  e rzo s ię  k a ż 
dy, k to  zam 5w. u nas a rn  .tu r  g o -  
t o u y i  m ary n a rk a , spodnie  i k a m iz e l
ka  pedśz. a lta s ',  n b ra  ie ciem ., j e 
dno lub  d w n rzęd . z  s tew . tryku z a  7 
rb. 75 k o p , vi lep . gatun . 9 ,rh . Z  u- 
paknw . (w p u d e ł.)  i p rzesy ł. 75 k o p , 
□a Syberyę  jeszcze  rsO kop. N ad esł. 
m isr^ : d log . m ary n ark i i rękaw ów , ob- 
ję t .  p iersi, dług. spodni i u iug. od k ro 
ku. B ojedyn  spodnio 2 rb . 85 ki p. 
B e z  r y z y k a . Gdy s ę n ie  p rd  p ie 
n iądze zw rac. A. K iffnm n Łódź 126.

18537

Młody człowiek puJffi°-
k o lw iek  zajęc ia , w b iu rze , w h and lu , 
czy toż lidzieindzio j, p o siada  re fe re n c . 
A d res: F u n d u ld e j. 4, sp y t szw a jca ra .

18.‘ 98

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

N a k o l.  P o łu d .-Z a o h o d n lo h i

K u ryer  I  i I I  kl. O dcsa, K iszyniów  
E li~ a w e tg ra d —odchodzi o godz. 9 w. 
p rzychód /, o godz. 9 m. 45 z rana .

F ocztow y  I , II  i I I I  k1. Od os a. B rześć , 
B ia ły sto k , G rajew o, H um ań, N ow osieli- 
c e—odchodzi o godz, 9 ir  15 z ran a  
przychodź, o godz. 9 w.

O sobowy I, II i III  kł. O desa, N tw o - 
sie lice , H u m ań —odchodzi o godz. 12 
m. 30  w nocy, p rzych . o godz. 6 m. 2lł 
z ran a .

P ośp ieszny  I, I ł  1 JII kl. O desa 
W ołoczyska, W io d eń — odchodzi o g. 9 
w . 35 w., p rzych . o g. 8 m. 20 z ran a .

K u ry e r  I  i  I I  ki. W arszaw a , B rześć  
odecodz. o g. 7 m. 10  w., p rzycn . o g.
11 m. 03 z ran a .

P ocztow y  I , II  i I I I  kl. M ikołajów  
E lizaw e tg i ad , Z uam lunka, F as tó w — od
chodzi u g. 11 m. 20 w., p rzych. o g 
7 m. .15 z rana .

Osobowy' I, II i III k l. M ikołajów , 
E lizaw otgi-ad, Z riam ienka. F as tó w —-od
chodzi o g. 10 m. r>0 z ran a , przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osoboicy I, I I  i LII k l. B erdyczów  
R ad ziw iłłó w , W ied eń  —  odchodzi o gł 
7 m. 40  w ieczorom , p rzychodzi o g. l u  
m. 46 z ran a .

Osoboiey I, I I  i I I I  kl. Pe tersburga  
W a rsz a w ., Sarny , K ow el, W ilno  - o d 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g . 7 m . 51 zrana.

P ocztow y  1, II i I i i  kl. W arszaw - 
S arn y , K ow el, Iw angród , G ran ica , W ie 
deń  odchodzi o godz. 12 m. 25 po puł. 
p izy ch . u g. 7 m. 20 w ieczurom

Osoboiry 1. II  i l i i  k l. b rz e ść , B ia 
łystok, G rajew o — odchodzi o g o d znue
12 m. 10 w nocy, p rzychodzi o godz. 
6 m. 56 z ran a .

Osoboicy I, I I  i 111 k l. R ostów  nad 
D o n ^ n , S ew astopol, K katoryuosław , Zna- 
u je n k a , F astów — odch. o g. 8  m. 20 z ra 
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

M ieszany  1, i l  . i l l  k l. Olszanica, 
B iała-C erk iew , F as tó w —odch. o godz. 
5 po pr-łudn., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 z rana .

T ow arow y pośp. IV kl. S a rn y , Ko- 
w ol— odchudzi u godz. 1 0 m u l4  .niecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40  z ran a .

Tow arow y pośp. IV kl. M alin —od
chodzi o gutlz. 4 m . 20 po po ł., p rzych . 
o g. 9 m. 15 z rana .

U czniow ski. Fastów I I I  klasa od
chodzi O godz. 3 m inu t 32 po p o łudn iu  
Oprócz d n i św ią tecznych .

M ieszany  I I  i III kl. O desa, B rześć  
Odch. o g. 7 m. 25 z ran a , przychodzi 
o g. 7 m. 35 w,

Tow arow y pośp . IV kl. O desa 
B rześć , Z uam ionka— odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., p rzych. o g. 2 m. 9 pół.

Drairaral* Polsua w Fłjow ie, ulica W .-W asylczjkow aka (Prorezna 8) róg Pusakińskiej.


